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Ohydny mord w Krakowie. 
(Do illustracyi tytułowej i zdjęć fotograficznych). 
Kraków jest od kilku dni pod wrażeniem ohy- 


dnej, okrutnej zbrodni, spełnionej z wyrafinowaną 
premedytacyą na osobie sędziwej staruszki š$. p. Win- 
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wanie to powiodło się, niepodobna na razie stwier- 
dzić, gdyż nikt, nawet najbliższa rodzina niema po- 
jęcia, jaką gotówkę Ś. p. Sienicka w domu prze- 
chowy wała. 

Wykrycie mordu nastąpiło dopiero w nocy z środy 
na czwartek, gdy zwrócono uwagę na kartkę przy- 


Ohydny mord w Krakowie: Widok okna kuchni, zasłoniętego ciemną materyą ; na lewo wejście do 
mieszkania stróżów Kuzarów. 


cencyi Sienickiej, zamieszkałej w domu pod L. 27 
przy ulicy Szlak. S. p. Sienicka, wdowa po urzę- 
dniku podatkowym, właścicielka kamienicy przy ul. 
Sławkowskiej, żyła w zupełnej samotności, bardzo 
oszczędnie stąd też uchodziła w opinii sąsiadów za 
osobę ogromnie zamożną. I zdaje się, że ta oko- 
liczność stała się przyczyną jej tragicznej śmierci. 

Zbrodnię spełniono wie.zór we wtorek ubiegłego 
tygodnia, w chwili gdy š. p. Sienicka wróciła do 
domu z miasta. Zaczajony w kuchence, czekał na 
nią morderca, czy mordercy i w chwili gdy staru 


Ohydny mord w Krakowie: Drzwi do mieszkania 
ś. p. Sienickiej, Na szybie kartka z napisem: 
.„Wyjechałam na kilka doi“. 


szka stanęła ua progu kuchni, kilku uderzeniami 
siekiery zamordował ją. Następnie przeszukał zbro- 
dniarz wszystkie schowki w kuchni, spodziewając 
się znaleść tam większą gotówkę. O ile poszuki- 


lepioną do okna drzwi a zawiadamiającą o wyjeździe 
ś. p. Sienickiej na dni kilka, Ponieważ zawiadomie- 
nie w tej formie wydało się właścicielowi kamie- 
nicy podejrzane, odniesiono się do córki $. p. Sie- 
nickicj, p. Leuniekowej w Tarnowie z- zapytaniem, 
czy matka tam bawi. Na skutek tego zapytania 
p. Leniekowa niezwłocznie przybyła do Krakowa 
i wówczas znaleziono zwłoki ofiary zbrodni. Zawia- 
domiona natychmiast o ohydnym mordzie policya 
krakowska wzięła się energicznie do wytropienia 
sprawcy względnie sprawców zbrodni, a równocze- 


Ohydny mord w Krakowie: Wnętrze kuchni, gdzie dokonano zbrodni morderstwa. i 
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śnie przystąpił do pracy sędzia śledczy dr. Neusser, 


oraz prokuratorya. państwa. 


Nie ulega wątpliwości, że zbrodnię popełnić mógł 
tylko ktoś bardzo szczegółowo o trybie życia i zwy- 
czajach $. p. Sienickiej poinformowany. Stąd też 
podejrzenia skierowano na koło najbliższych sąsia- 


dów ofiary, przedewszystkiem na osoby stróża i stró- 
żowej Kuzarów, których mieszkanie przytyka do | 
kuchenki Ś. p. Sienickiej, gdzie zbrodnia została | 
spełniona. 

Motywem zbrodni była niewątpliwie chęć zrabo- 
wania gotówki, jaką spodziewali się znaleść w mie- 
szkaniu ofiary zbrodniarze. Mniej prawdopodobne 
wydaje się przypuszczenie, iż działała tu złość wzglę- 
dnie zemsta, a słowa „zabiłam ze złości*, napisane 
na odwrotnej stronie kartki z zawiadomieniem o wy- 
jeździe š$. p. Sienickiej i przylepionej do drzwi, 
miały — zdaje się — na celu skierowanie śledztwa 
na fałszywą drogę. 

Dotychczasowe śledztwo nagromadziło sporo po- 
szlak, przemawiających przeciw stróżce Kuzarowej, 
którą też wraz z mężem aresztowano, brak jednak 
dotychczas ostatecznego dowodu winy. Być może, 
że w chwili, gdy numer niniejszy znajdzie się w rę- 
kach Czytelników, sprawa będzie wyjaśniona a mor- 
dercy w rękach sprawiedliwości, 

Komisarz policyi Krupiński, przy pomocy sztabu 
ajentów z inspektorem B. Karczem na czele, pra- 
cuje z niesłabnącą energią nad rozwiązaniem smu- 
tnej zagadki, a wierzyć należy, że usiłowania te 


uwieńczy pomyślny skutek. 

Nasza rycina tytułowa przedstawia chwilę, gdy 
zawiadomiona o wykryciu zbrodni policya znalazła 
się na miejscu czynu. 

Ponadto zamieszczamy szereg zdjęć fotografi- 
cznych, odnoszących się do ohydnego mordu. 

| 
| 


Nowa Kolej lokalna. 


Jedno z najpiękniej położonych i najpopularniej- 
szych zdrojowisk galicyjskich, znana powszechnie 
Krynica, doczekała się wreszcie połączenia kolejo- 
wego, o które od dawna starały się sfery intereso- 
wane. 

Dotychczas musieli kuracyusze, szukający ratunku 
u dobroczynnych wód krynickich, odbywać daleką 


* drogę od Muszyny, najbliższej stacyi kolejowe) na 


linii Tarnów-Urłów, trzęsącemi, niewygodnemi, ale 
za to drogiemi derożkami. Był to jedyny środek 
komunikacyjny między linią kolei żelaznej, a Kry- 
nicą, środek, który niejednego potrafił odstraszyć, 
od podróży do uroczego uzdrowiska. a 

Dalszą konsekwencyą braku połączenia kolejo 
wego w Krynicy była niesłychana drożyzna, dowóc 
bowiem wszelkich towarów był i trudny i kosztowny. 
Wszystko to odstraszało często publiczność naszą 
od pobytu w Krynicy, a kierowało ją do badów 
zagranicznych, choć pod względem skuteczności wód 


leczniczych nie mogły się one równać z tą „królową 
zdrojowisk polskich*. 

Nowa linia kolei lokalnej, prowadząca z Muszyny $ 
do Krynicy, zbudowana została kosztem kraju poď 
kierunkiem Wydziału krajowego. Linia ta została 
właśnie wykończona i w ostatnich dniach maja 20- 
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stanie uroczyście otwarta. Ustalenie terminu otwar 
cia nastąpiło w czasie komisyi techniczno policyjnej 
przy udziale przedstawicieli władz centralnych kole- 
jowych i krajowych. 

Pierwszy pociąg robotniczy stanął na stacyi 
w Krynicy dnia 12 b. m. Zdjęcie fotograficzne tego 
pociągu zamieszczamy w dzisiejszym nomerze, wraz 
z zdjęciem dworca w Krynicy, oraz budowy pię- 
knego mostu na potoku „Muszynka“. 


Nowa kolej lokalna: Budowa mostu na potoku „Muszynka“ 


Próby użycia aeroplanów przeciw okrętom wojennym. 


(Do illustracyi na str. 10). 


Za. swoją piętę Achillesową uważają Anglicy 
brak silnej armii lądowej, nie mogą jednak zdecy- 
dować się na wprowadzenie powszechnej wojskowej 
służby. Natomiast dokładają wszelkich starań, ażeby 
prawdopodobieństwo najazdu na ich kraj sprowadzić 
do zera. Flota angielska mogłaby stawić czoło zjedno- 
czonym siłom morskim całej Europy, mimo to nie 
szczędzi Wielka Brytania dalszych na nią wydatków. 
Od chwili zaś, w której aeronautyka przestała być 
naukową zabawką, robią Anglicy liczne próby za- 
stosowania jej do celów militarnych. 

Zajmuje się tem specyalna komisya, wybrana 
przez parlament, a zwana komisyą powietrznej 
obrony. Dla wykazania rezultatów swej działalności, 


` urządziła ona niedawno popis awiatorów, na który 
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zaproszono ministrów i członków obu izb. Obecne 
były też niektóre osoby z rodziny królewskiej. 

Cwiczenia „floty powietrznej“ udały się zaako 
micie, a kilku wybitnych parlamentarzystów nie 
wahało się towarzyszyć łotnikom. Tak np. przewódca 
opozycyi, mr. Balfour 
trzykrotnie okrążył pole 
ćwiczeń, jako pasażer 
Grahame- White'a. Wo 
góle Grahame-White był 
bohaterem dnia i odzna- 
czył się zwłasz- 
cza celnem rzu- 
caniem pocisków 
z aeroplanu. 

Ażeby dostar- 
czyć celu tym 
pociskom,wyma- 
lowano na polu 
kilka figur, ma- 
jących oznaczać 
pokłady dread- 
noughtów tak, 
jak je widać z 
aeroplanów. W 
środku tych fi- 
gur umieszczono 
jeszcze mniejsze 
kółka, a lotnicy 
starali się tra- 
fiać w nie pod- 
czas zwolnione- 
go nieco ruchu 
aparatów. Za 
kule służyły im przeważnie pomarańcze. Rzucano 
także worki z nieszkodliwym materyałem wybucho- 
wym, a dostojna publiczność z zadowoleniem przy- 
glądała się tym ogniom sztucznym. 


Grahame- White kilkakrotnie trafił w pole, mie- 
rzące 12 stóp kwadratowych, szybując w powietrzu 
na wysokości 500—600 stóp z szybkością 45 mil 
ang. (9 mil geogr.) na godzinę. Inny lotnik, Pater- 
son, trafił w ten cel z wysokości 1000 stóp, jak- 
kolwiek naogół mniej był pewny swoich rzutów. 

Dla objaśnienia załączonej fotografii dodajemy, 
że zdjęto ją z aeroplanu i wskutek tego widać na 
niej dolną część aparatu. Udległość od ziemi nie 
mogła z natury rzeczy na fotografii odpowiadać 
rzeczywistości. 
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Korso kwiatowe G. K. A. 


Galicyjski klub automobilowy wziął sobie za za- 
danie oswoić naszą publiczność z użyciem samo- 
chodu, który dotąd uchodzi u nas prawie wyłącznie 


Ohydny mord w Krakowie: Widok mieszkania ś. p. Sieniekiej w domu 


pod L. 27 przy ul. Szlak 


za modną i kosztowną rozrywkę, podczas gdy na 
zachodzie przedstawia on już wygodny i szybki 
środek komunikacyjny. Do tej popułaryzacyi samo- 
chodu przyczyni się zapewne Świetne korso kwia- 
towe, urządzone przez klub w zeszłą niedzielę we 
Lwowie. i : 

Korso wypadło świetnie, mimo niezbyt sprzyja- 
jącej pogody. Szereg wspaniale przystrojonych auto- 
mobilów wyruszył z przed gmachu sejmowego 1 o- 
krążył główne ulice miasta, obserwowany przez 
tłamnie zgromadzoną publiczność, która napawała 
oczy prawdziwą orgią barw i odcieniów i była 
w prawdziwym kłopocie, komu oddać palmę pierw- 
szeństwa. Prócz samochodów brały udział w korsie 
także udekorowane powozy, a prezesa G. K. Č. es- 
kortowała grupa cyklistów, na przystrojonych ma- 
lowniczo maszynach. 

Na ulicach odbywała się w dniu korsa sprzedaż 


wycieczka uczniów szkoły górniczej: Uczniowie pierwszej polskiej szkoły górniczej w Dąbrowie na Śląsku w czasie wycieczki w Borysławiu. 


(Fot. W. Selinger, Borysław). 
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Proces o morderstwo 2 miłości: Trybanał, prowadzący rozprawę przeciw Kazimierzowi Lewickiemu o zamordowanie 
ś. p. Ogińskiej-Szenderowiczowej; u góry na prawo portret mordercy. (Fot. M. Miinz, Lwów). 


kwiatów na cele dobroczynne. Dzięki przystępnym 
cenom popyt był ogromny i można przypuszczać, 
że dochód okaże się wcale pokaźnym. 

Załączamy trzy zdjęcia fotograficzne. Jedno z nich 
przedstawia automobil, drugie powóz; trzecie grupę 
cyklistów. Szkoda tylko, że klisza nie może jeszcze 
odtworzyć barwy przedmiotu, gdyż dopiero taka 
fotografia dałaby czytelnikom naszym wyobrażenie 
o malowniczości niedzielnej zabawy we Lwowie. 


Proces o morderstwo 
Z miłości. 

W poniedziałek rozpoczęła się we Lwowie przed 
przysięgłymi rozprawa przeciwko Kazimierzowi Le- 
wickiemu, który 23 grudnia r. z. pozbawił życia 
ś. p. Antoninę Ogińską, artystkę tamtejszej sceny. 
Sam fakt jest dostatecznie stwierdzony obok innych 
dowodów zeznaniami samego oskarżonego. Stwier- 
dzone również są motywa czynu, które przedsta- 
wiają się, jak następuje. 

Lewicki od lat trzech pozostawał ze swą ofiarą 
w stosunku miłosnym. Doszło do tego, że myśl po- 
ślubienia kobiety o 12 lat starszej i od 10 lat za- 
mężnej za człowiekiem, który ją gorąco kochał, 
stała się dla niego pewnym rodzajem zdeć fixe. Plan 
ten natrafił jednak na opór ze strony samej Ogiń- 


Nowa kolej lokalna: Pierwszy pociąg robotniczy na dworcu w Krynicy 


Nowa kolej lokalną; Widok nowego dworca w Krynicy. 
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skiej, która zapewne po pierwszych uniesieniach sto- 
sunku miłosnego poznała nicość moralną kochanka 
i— być może — dowiedziała się także o plamach na 
jego przeszłości. Wiadomo bowiem, że Lewicki kil- 
kakrotnie fałszował świadectwa gimnazyalne dla uzy- 
skania wstępu do wyższych zakładów naukowych. 

W ten sposób wytworzył się stosunek dziwny 
i nadzwyczaj przykry. Lewicki dręczył kochankę 
scenami zazdrości, ponawiał żądania stanowczej roz- 
mowy z mężem i posuwał się do gróżb. Nieszczę- 
śliwa kobieta, pokutująca bardzo gorzko za krok 
fałszywy, doszła do takiego stopnia rozdraźnienia 
i trwogi, że popełniła zamach samobójczy. Gdy ten 
się nie udał, wyznała wreszcie wszystko mężowi, 
wyrażając żal za swój postępek i dodając, że nie 
myśli go „opuszczać dla tego łotra“. 

Wówczas Lewicki sam udał się do małżonka 
Ogińskiej i zażądał od niego rozwiedzenia się z nią. 
Otrzymawszy odpowiedź odmowną, zarzucił mu, że 
„stawia jej katafalk w domu“. 

W trzy dni potem nastąpiła katastrofa. Lewicki 
trzema strzałami rewolwerowymi zamordował Ogiń- 
ską w swem mieszkaniu — wedle swego twierdze- 
nia w stanie wprost nieprzytomnym, w pozbawiają- 
cem go świadomości podnieceniu — wedle wyników 
śledztwa z planem i premedytacyą. Materyał dowo- 
dowy stanowią zeznania świadków, którzy słyszeli, 
jak oskarżony zapowiadał w tonie groźnym to, co 
ma zajść. Wielkiej wagi jest również świadectwo 
jego służącego, któremu wydał rozporządzenie na 
wypadek rewizyi sądowej. Przed jednym ze znajo- 
mych mówił nawet Lewicki o prawdopodobieństwie 
stawania przed sądem. 


Po dokonaniu zbrodni udał się jej sprawca do 
mieszkania brata i sucho opowiedział mu o fakcie, 
Rodzina natychmiast umieściła go w zakładzie dla 
nerwowo chorych, a następnie uwiadomiła o wszyst- 
kiem policyę, która Lewickiego aresztowała. 

Z tego krótkiego zestawienia wypadków widzimy, 
że proces będzie miał podkład głównie psychologi- 
czny. Szczegóły są sprawdzone i pewne, chyba sama 
scena zbrodni pozostawia wątpliwości, gdyż zeznań 
samego oskarżonego sprawdzić nie można. Natomiast 
zadaniem sędziów jest dociec, czy zaszło tu morder- 
stwo, czy zabójstwo i czy Lewicki jest człowiekiem 
normalnym. A zadanie to niełatwe, gdyż właśnie 
moralna strona sprawy jest o tyle skomplikowana, 
o ile fizyczna prosta i już wyświetlona. 

Trudne więc, bardzo trudne i odpowiedzialne za- 
danie czeka ławę przysięgłych, jeśli ma wydać wy- 
rok istotnie sprawiedliwy. Na szczęście sprawa do- 
stała się przed sąd ludzi inteligentlich, dojrzałych 
i niezależnych. i 

Ława przysięgłych, wylosowana do rozprawý 
przeciw K. Lewickiemu, daje też pełną rękojmię, iż 
sprawę pogłębi należycie i zawyrokuje tak, aby spra 
wiedliwości stało się zadość. i 

Dodać należy, że ze względu na drastyczne szcze 
góły wykluczono jawność na czas przesłuchania pod: 
sądnego i oglądania lic sądowych. Reszta rozprawj 
będzie prawdopodobnie publiczna. | 
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WALERY PRZYBOROWSKI. 


CZERWONA 
==MARA== 


- Powieść z dnia wczorajszego. 
„  — Nie masz pan czego wykrzykiwać. Minęły 
Już te burżujskie czasy, gdy kobiety wychowywano 
na gąski, na faryzeuszki. Ja jestem człowiekiem, 
znam prawa natury i wielbię je... 
— No, no, no! 
ob Pańskie no, no, no! i miny faryzeuszowskiego 
wiedzi? wcale mnie z tropu nie zbijają, żebyś pan 
zo ział, Ale wróćmy do rzeczy. Wszyscy wiedzą 
całej okolicy o tem, że moja mama była... jakby 
Fig dzieć, żeby pańskiej burżujskiej obłudy nie 
yła żoną z lewej ręki nieboszczyka pana 
Kozłowskiego i ja jestem owocem tego 


— 


urazić... 

Teodora 

związku, 

„Stanisław podparł ręką głowę i ciekawie przy- 
4 wał się tej dziewczynie, nie liczącej więcej niż 

na at, która zarumieniona, z oczami pałającemi ża: 

Ema a, z piersią falującą pod stanikiem, wy- 

rp a te słowa, że jest owocem nieprawego związku 

: Erze „Uśmiechnął się na te wyrazy i rzekł 
ekkim odcieniem szyderstwa: 

Ex Co prawda, owoc jest ładny, ale osobliwszy. 
arumieniła się jeszcze mocniej i zawołała: 

* > Och, wcale mnie to nie obchodzi, co pan o mnie 
ujekiy,; 2baniam panu przemawiać do mnie bur- 
ISkimi komplementami... 

wiąże. to nie jest komplement i co to ma za 
wie z burżujstwem, nie pojmuję. Dlatego, że 

żujem? Pani, iż jesteś ładna, to mam być zaraz bur- 


pat 
1 


— 


wym s 


> pei roześmiał się głośno i zawołał: 
nie Rota daję, że paradne! Dawno już tak się 
rej I śmiał się i przypatrywał się dziewczynie, któ- 
sieniem ZO samej z tym zapałem i ognistem uaie- 
młodego Js bardzo do twarzy. Na ostatnią uwagę 


Nie jesteś pan burżujem, ale za to obrzydli- 
amcem, 
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wić, bo ją pe rozmawiam z panem, żeby go ba- 
ców, ale chę ie Jestem dla zabawki wstrętnych sam- 
i moje prawa, “Jasnić moje stanowisko w tym domu 
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dlatego ja jestem popa aù w kościele mej matce, 
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podług nowsz dziedziczenia fortuny 
oro wszystk ych teoryj pachnie bur- 

JEM odrzucamy, to i to od- 


ekki 
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który mi tego t i 
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ną poważnie. Nie si zWOlitym i mó- 
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Pani możesz mieć 
ma o wiar 
my, że się tak niefortunnie 


nieboszczyk : 4 
tego n 0% że nie postarał się ulegalizować 


nie mam jej wcale go gy pretensyi do mej mamy, 
nie oglądają Cale Za złe, że uległa prawom natury, 
zkie. Ki He SIĘ na głupie, burżujskie prawa lu- 
pan nazywo yA ulegalizowania tego związku, jak to 
a paźsky wasz, powinien był zająć się mój ojciec, 
Jest to stryj. oja mama nie mogła tego zrobić. 
wiecz „kobieta wychowana w tradycyach średnio- 
osk ny ch, „obecny ustrój społeczny wydaje jej się 
za onałością, a pożycie swe z nieboszczykiem uważa 

$rzech, który odpokutować należy. Jednem sło- 
Hb jest to wasza dawna kobieta — gęś, nic wię- 
id choć dobra i miła... Ona myśli nie o swych 
lezaprzeczonych prawach, ale o pokucie za to, że 
zadość uczyniła prawom natury, że się oddała sam- 
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cowi bez aprobaty księdza proboszcza. Doprawdy 
można pękać ze śmiechu... 

— Hm! i pani, panno Anielo, tak mówisz o tych 
prawach natury, o oddaniu samcowi... pani — panna, 
a ja młody człowiek? 

— Pan może chcesz, żebym raczka spiekła ? 
wiem, że się to podoba samcom, bo im się zawsze 
zdaje, że oni są wybrani, oni są pierwsi, a tymcza- 
sem zwykle mieli poprzedników... 

— QOsobliwość, słowo daję, osobliwość. I to 
wszystkie nowoczesne panny w Polsce są takie, jak 
pani, panno Anielo? 

— Tego nie wiem, ale wiem, że takiemi być 
powinny. Jest to jedyna droga pokazania wstrętnemu 
samcowi, że się wie, kto on jest i czego chce. 

— A czegóż on chce? Radbym się dowiedzieć. 

Zarumieniła się po same białka oczu i zapewne 
wstydząc się tego rumieńca, ona, kobieta-człowiek, 
odwróciła się i rzekła: 

— To do rzeczy nie należy. Mówmy o interesie. 

— Dobrze, mówmy o interesie. Cóż pani chce? 

— (hcę i proszę pana, żebyś w razie, gdy mi 
mój ojciec nic nie zapisał, żebyś się wobec sukce- 
sorów upomniał o to. 

-— Żebym ja się upomniał? 

— Tak! a może pan nie chcesz? Lękasz się u- 
szczuplić swego spadku? 

— Pani wiesz dobrze, że nie. Nie dbam o pie- 
niądze, ale jakiem prawem, z jakiego tytułu ja mam 
wystąpić z taką osobliwszą propozycyą? A przytem 
nie znam wszystkich swoich krewnych, ale znam 
dobrze kupca Millera, męża ciotki Filomeny i jestem 
pewny, że grosza nie da sobie wydrzeć z przypa- 
dającej nań sukcesyi. , 

— Mniejsza o to, skoro pan nie chcesz, to ja 
sama to zrobię. | 

— Pani to zrobisz? pani głośno powiesz, że je- 
steś córką... nieślubną mego stryja, że pani mama 
była jego... 

— Nałożnicą... dokończ pan, nie wstydź się, bo 
ja się wcale nie wstydzę. Niema nałożnic wobec 
praw natury, są tylko kobiety, oddające się zgo- 
dnie z temi prawami mężczyźnie. Tak panie, ja to 
powiem, przy wszystkich waszych burżujach to po- 
wiem, ja, kobieta postępowa, kobieta nowa, kobieta 
przyszłości... 

Chciała jeszcze coś mówić, gdy nagle na ścieżce 
ukazał się Orczykiewicz. Szedł Śpiesznie, zadyszany 
i spocony mocno i ujrzawszy pana Stanisława 1 pa- 
nienkę na werandzie, zdjął z głowy kapelusz i sta- 
nął, czekając na zapytanie. 

— Co tam, Błażeju, czego chcecie? 

— Mam paniczowi coś rzec. 

— Cóż takiego, gadaj! Je: 

— Mogę to tylko paniczowi samemu powiedzieć. 

— Odchodzę! — zawołała Anielka i zgarnąwszy 
swą suknię, krokiem elastycznym wyszła z werandy 
w głąb mieszkania. Stanisław patrzył na nią, na jej 
figurkę zgrabną. ruchy elastyczne i pełne wdzięku 
niewieściego i westchnął żałośliwie. 
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— Cóż mi powiesz, Błażeju? — zapytał pan 
Stanistaw Orczykiewicza, gdy zgrabna figurka panny 
Anieli znikła w głębi mieszkania. j 

Błażej podrapał się po głowie, obejrzał dookoła 
i rzekł głosem przyciszonym: | 

— Możeby panicz zeszli do ogrodu, bo tu jesz- 
cze kto usłyszy. 

— Tu niema nikogo. 

— Ale i ściany mają uszy, niech panicz zejdą! 

Podniósł się Stanisław w milczeniu i ruszył za 
Błażejem na wysypaną żwirem 1 piaskiem ścieżkę 
i gdy odeszli od werandy: tyle, że nikt nie mógł 
ich usłyszeć, Błażej począł opowiadać swą dzisiejszą 
przygodę poranną, jak wypędził owce na ugorzysko 
mod lasem, bo tam teraz urosła najlepsza w całych 
Górach macierzanka duszka i jak Wojtek odkrył 
w wypróchniałej dziupli starej wierzby kościotrupa. 

Stanisław, który z początku dość obojętnie a na- 
wet z pewną niechęcią słachał opowiadania Błażeja, 
przypuszczając Z góry, że go jakąś sprawą gospo- 
darską nudzić będzie, teraz okazał żywe zaintereso- 
wanie: | 

— Kościotrupa! c0 za kościotrupa? — pytał. 

Błażej obejrzał się Z bliska i począł mówić sze- 


tem. 
R — Tak, kościotrupa, ale co on za jeden, bo 
wiem ja to? ale to pewne, że ten biedak pochodzi 
z tamtych czasów... panicz wiel... panicza wtedy 
jeszcze nie było na świecie, ale ja już byłem doro- 
słym parobkiem i pamiętam, jak na ugorzysku pod 
lasem, kole bagna i rzeczki... no... panicz wiedzą... 


— Ale skądże się wziął ten kościotrup w dziu- 
pli starej wierzby? Rzecz niesłychana... 

— Powiadam paniczowi, że to z tamtych cza- 
sów. Biedaczysko schronił się na wierzbę, bo prze- 
cież przed czterdziestu laty, ja sam pamiętam do- 
brze, nie była ona taka spróchniała, jak dziś i miała 
piękną koronę z liści. Ale może mu się wydawało, 
że to schronienie nie jest dość przezpieczne, może 
też środek pnia, jako to wierzby gniją zawdy od 
środka, zawalił się pod nim, dość że wpadł do środka 
i już wydostać się stamtąd nie mógł i tak zamarł 
biedaczysko, chudzina nieszczęśliwa... 

— Hm! Wszystko to mogło być, ale może też 
jest zwyczajna zbrodnia. Ktoś kogoś zamordował 
i dła zatarcia śladów trupa wsadził w pustą dziu- 
plę starej wierzby. Trzeba o tem dać znać do wójta. 

— Do wójta? a to po co? panicz myślą, że to 
zwyczajna zbrodnia, a ja pedam, że to z tamtych 
czasów... 

— Skądże masz taką pewność? 

— Bo tam jest karabin. 

— Karabin? 

— Tak — tu obejrzał się Błażej ostrożnie i sze- 
ptem dodał — a w tych czasach niespokojnych ka- 
rabin się przydać może, chociaż on to tam pewni- 
kiem bez lat czterdzieści całkiem się zepsował. Ale 
przecie do wójta z tem chodzić nie należy. Tam 
przy tym nieboszczyku są może jakie papiery, po 
co mają o nich wiedzieć? 

— Zapewne, ale cóż z tem zrobić? Przecież 
tego biedaka, co śmierć poniósł za ideę, tak pozo- 
stawić nie można. Należy mu się cichy spoczynek 
w tej ziemi, którą ukochał. 

— To się wie, panie. To też nocką, jak wszyscy 
się pośpią, pójdziewa razem z paniczem na ugorzy- 
sko, wydobędziemy onego kościotrupa i uczciwie, po 
katolicku pochowamy. 

— Ja mam z wami iść, Błażeju? 

— A któż pójdzie? Ja sam przecie rady nijak 
nie dam, a nikomu o tem powiadać nie potrza. Lu- 
dzie mają długie języki, jeszcze tera, kiedy różnego 
tałatajstwa, z przeproszeniem, namnożyło się, co ani 
Boga, ani wiary, ani tej świętej ziemi nie uczczą. 

— 0 tak! Okropne czasy. Ale niktże nie wie 
o tem, prócz ciebie, Błażeju ? 

— Otóż to, bieda, że wie o tem Wojtek Ma- 
cherzyna. On, jako szelma, próżniak, wszędzie się 
kręci i myszkuje, wlazł hycel na wierzbę i onego 
kościotrupa nalazł. 

— Wojtek? ne, to wszystko przepadło. Będzie 
gadał. 

— On nic nie powie. 

— Skądże masz taką pewność? 

— Bom go zaklął i przysiągł mi, że pary z gęby 
nie puści 

— Bardzo to wątpliwe. Wojtek zna się z ró- 
żnymi ludźmi, co się po wsi teraz wałęsają i ma 
przewrócone we łbie. 

— A przecie zaprzysiągł. 

— (o znaczy przysięga u takiego głupca ze 
łbem przewróconym. 

— Nie! on nic nie powie. 

—. Bógby to dał. Ha, trudno. Pójdziemy w nocy 
i zobaczymy. Czekajże na mnie pod owczarnią. Jak 
się wszyscy pośpią, pójdziemy. Przygotuj sznury 
i łopaty. Osobliwsze zdarzenie! Bardzo mi to wszystko 
nie na rękę, bo tu, we dworze, ma być zjazd wielu 
osób, a przytem słyszałem, że tam, w lesie, odby- 
wają się po nocach jakieś schadzki, jakieś narady. 
Nuż nas zobaczą ? 

Orczykiewicz podrapał się po głowie z miną za- 
kłopotaną i rzekł: 

— Juścić może to być. Wiemcić ja dobrze, że 
się złażą w lesie i Wojtek też tam bywa. Sprałem 
hycla za to rzetelnie, ale co to pomoże? 

— Czemu go trzymasz? dlaczego go nie wypę- 
dzisz na cztery wiatry ? 

— Mogę ja to? Nieboszczyk pan dziedzic przy- 
kazał go trzymać, a kiedym się skarżył, kazał go 
sprać i tyle. Sprać, sprałem, a trzymać musiałem. 
Gadali też ludzie, a i mnie się coś ochapia, że ten 
Wojtek to... ale ja nic nie powiem i idę sobie... 

— (Czekajno! co ludzie gadają o Wojtku? 

— Ej, nie godzi się powtarzać. 

Powtórz jednak. 

Chyba, że panicz przykazują. 

Nie mam prawa ci przykazywać, tylko pro- 
szę. Trzeba przecie wiedzieć, jak się zachować, je- 
żeli Wojtek nas zdradzi. 

„ — Zdradzić, to on nie zdradzi, przysiągł prze- 
cie, chocia słusznie panicz mówią, że takiemu hy- 
cłowi wierzyć nie można. Hycel-cić on, hycel, ale 
b. zawdy bywa z takimi, z przeproszeniem, bękar- 
ami. 

— To on bękart ? 
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— Tak ludzie gadają' i jak ja sobie różne rze- 
czy przypominam, to chyba będzie prawdą. 

— Qzyjżeby on był? 

— Była tu, panie, we dworze Jewka, dziewka 
pinkna, ale straszny wartogłów i latawica. Pędzi- 
wiatrem ją przezywano. To ten Wojtek jest synem 
tej Jewki i nieboszczyka pana dziedzica... aleć to ta 
pewności niema nijakiej. 

Stanisław nic na to nie odrzekł, tylko sobie po- 
myślał, że jego stryjaszek nazbyt wolne prowadził 
życie. Przed chwilą dowiedział się, że śliczna panna 
Aniela jest jego i gospodyni, pani Magdaleny Schmid, 
córką, a teraz taka sama historya Wojtka Meche- 
rzyny. Piękne sprawy, ani słowa. Tylko patrzeć, 
jak więcej się takich wykryje. Pożegnał tedy Bła- 
żeja, zalecając mu, by był gotów do nocnej wyprawy 
i poszedł zamyślony do dworu. Idąc, zatrzymał się 
i zawołał: 

— Błażeju, jak będziesz przechodził koło stajni, 
przypomnij Jędrkowi, żeby przed trzecią pojechał 
wolantem na kolej. Ma tam kogoś przywieść. 

— Dobrze, panie. 

Koło godziny czwartej popołudniu, 
przed ganek dworu w Górze, wolan- 
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lezę ze skóry, a ciągle czasu nie chwyta. Prosto 
precz z rąk. Na siłę ja się wyrwał, żeby tu do was 
w petrokowską gubernię przyjechać. Mnie naczelnik 
mówi: a co Siergiej Bolesławicz, wam sukcesyjka 
przypada, w Polszu chcecie? Strzeżcie się, Siergiej 
Bolesławicz, tam was Polki w plen wezmą. Nu 
i prawdu Paweł Kononowicz powiedział. Takich dam, 
jak w Polszy, ja nigdy nie widział. Prosto rozkosz. 
Nu, pan, napijem się, a? 

— Proszę! 

Napił się, pogładził zawiesiste bokobrody i dalej 
gadał : 

— Mnie w Pitrze wiedzie się niczego. Miejsce zaj- 
muję nie bardzo widne i czyn niewysoki, koleżski 
asesor. Ale, jak to mówią, nie miejsce farbuje czło- 
wieka, ale człowiek miejsce. Nie czerwona chata 
węgłami, a pirogami. Otóż, choć żałowanie mam nie- 
wielkie, a wszystko taki to na tem, to na drugiem, 
coś zawsze zarobię. Już to oddechu to nigdy nie 
mam, patrzaj w oba i nie poziewaj. Ale przynaj- 
mniej już sobie ja coś zebrał. Posłuż ja na tem sa- 
mem miejscu lat dziesięć, to pożałuj tak nażyję się, 


tem, wysłanym na stacyę kolejową, 
zajechała osobliwsza figura. Wysoki, 
chudy, wygolony oprócz bokobrodów 
już trochę siwiejących, z okularami 
na nosie, w czapce z gwiazdką, w dłu: 
gim, letnim paltocie, podobnym do 
szlatroka, jakiejś dziwnej barwy, w ka- 
loszach, choć to był lipiec i od paru 
tygodni deszcz nie padał; jegomość 
ów wysiadł, dźwigając niewielki, mo- 
cno zniszczony kuferek płócienny 
i począł bacznie rozglądać się dokoła. 
Na powitanie gościa wyszedł Stani- 
sław na ganek i kłaniając się, pytał: 

— Kogóż mam honor witać w do- 
mu mego stryja? 

— Da, honor to honor, no po mo- 
jemu niema tu nijakiego honoru. Mam 
cześć rekomendować się, Siergiej Bo- 
lesławicz Kozłowski, koleżski asesor. 

— Bardzo mi przyjemnie. 

— To to i jest. Widzisz pao, 
wyczytał ja w Senackich Wiedomo- 
stiach, co umarł niejaki Fiedor Ko- 
złowski i coby wszyscy Kozłowscy 
zjechali się do sioła Góry, petrokow- 
skiej guberni. Nu i ja Kozłowski, 
wziął ja urlop i przyjechał. Teraz jest 
wakacyonny czas. to mnie lubo zaje- 
chać w Polszu i poznać rodnych moich. 
Pan także Kozłowski? 

— Tak. i 

— Bardzo rad. A to sioło Góry, 
petrokowskiej gubernii? 

— Tak. » 

— Nu toi dobrze. A gdzieże mnie 
złożyć mój czemodanik ? 

— Jest dla pana pokój gotowy, 
proszę za mną. 

— Ładno. Znaczy, co wy, pan, ode- 
brali moją telegramu, a? 

— Odebrałem. 

— Nu... mówią, co tu piękna su- 
kcesyjka jest? 

— Nie wiadomo jeszcze, a jeżeli 
jest, to tylko dla krewnych. 

— Jak dla krewnych? a to ja nie 
krewny co-li? Czy to moja familia nie jest Kozłow- 
ski, Siergiej Bolesławicz Kozłowski ? 

— Więc ojcu pańskiemu było na imię Bolesław ? 

— Nu tak, u mnie to jest zapisane w posłużnym 
spisku, zaraz odkryje czemodan i wam, pan, pokażę. 
U mnie są dokumenta, ot co jest. 

Tak mówiąc, weszli do przeznaczonego dla go- 
ścia pokoju i Siergiej Bolesławicz zabrał się do „od- 
krywania swego czemodana*, ale go powstrzymał 
od tego Stanisław, mówiąc, że należy to odłożyć 
na później, że obiad czeka na nich. Więc poszli na 
werandę, gdzie już panna Aniela, ubrana w obcisłą, 
jasną sukienkę, uwydatniającą jej dziewicze wdzięki, 
czekała na panów. Nastąpiły przedstawienia się wza- 
jemne. Siergiej Bolesławicz napił się wódki i począł 
gadać, że w Polsce piją za mocną wódkę. 

— U nas, w Rassii pijemy oczyszczone wino. 
Ono lepsza od waszej wódki. 

A potem zwrócił się do panny Anieli i już cią- 
gle mówił, widocznie w zamiarze obznajomienia jej 
z sobą i zarekomendowania się z jak najlepszej strony. 

— Prawdę wam powiedzieć, madam, u mnie 
w Pitrze roboty przepaść. Z tych por, jak mnie 
oprzedzielili pomocnikiem naczelnika stołu, to choć 
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Kogóż mam honor witać. 


że moje uszanowanie. Wy, madam, nie jecie pi- 
rożka, a? k 

Panna Aniela w rzeczy samej mało albo prawie 
nic nie jadła, tylko patrzyła na tego osobliwszego 
gościa, Polaka z Petersburga i słuchała go, uśmie- 
chając się od czasu do czasu. Bawił ją wybornie; 
za to Stanisław był chmurny i nie odzywał się wcale. 
Jego ta gadanina zgoła nie bawiła, ale za to iryto- 
wała mocno. Tymczasem Siergiej Bolesławicz jadł 
wszystko łakomie, pił wódkę, co mu wcale nie prze- 
szkadzało gadać nieustanie : 

— Tak to, tak. Paweł Kononowicz prawdę po- 
wiedział, że mnie Polki w plen wezmą, ha, ha, ha! 
Co, madam, ja przyznaję się, ze strachem jechał 
w Polszu. Tam, gadają mme, rewolucya, matież, 
tam są same pany i ksiendzy, odstały naród, na 
chłopa wołają psiakrew. A co mnie, powiadam so- 
bie w duszy, czy ja nie Polak? Jakże moje rodaki 
mnie mogą co złego zrobić? Napluć na to i w drogę! 
Na, to ja i przyjechał i widzę, że to wszystko, co 
w Pitrze gadali, jest łgarstwo. Tu cicho, porządek, 
jak należy. 

Znowu napił się wódki i gadał: 

— Nie bądź ja korzenny Polak, to jakby ja wy- 
soko podźwignął się! A tak, jak ja korenny Polak, 
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to ja nie mogę prędko podźwignąć się na służbie. 
Nu, do czorta z tem! Znacie, madam, co ja nieda- 
wno co tylko jednego głupstwa nie zrobił. Chciał 
ja żenić się na kupieckiej córce. Już był nawet za 
nią poswatał się, ale potem machnął ręką. A już 
przez miesiąc miał być ślub. Oho! żeby wy znali, 
madam, jaki ja był wtedy frant! Bywało przyjadę 
do niej cały rozduszony, wypomadzony, dyabeł weź! 
Salon piękny lampy, wszystkie świece zażygane, 
widno jak w dzień. Nu, jak zacznę kury stroić, tak 
moje uszanowanie. Często my hulali razem po New- 
skim. Całe pół roku włóczył się ja nią. I panna była 
sobie niczegowata, ze wszystkiem niedurna, pierwszy 


"sort, trochę podobna na was, madam, a nawet bar- 


dzo was napomina. 

Panna Aniela roześmiała się głośno i odrzekła: 

— Zaszczyt to dla mnie. 

— Nu, zaszczyt, nie zaszczyt, a wszystko taki 
dziewica Ekateryna Mitrofanowna była piękna, ai przy- 
dacze miała niczego sobie. Ojciec jej i pierwej miał 
dom jeden, niedawno że wystroił po Sadowej drugi, 
kamienny, gromadny, na twarz 84 okna. 

— Hi! hi! hi! zaśmiała się panny 
Aniela. 

Spojrzał się Siergiej Bolesławicz 
i także Śmiać się począł: 

— Wy, madam, myślicie, że taka 
dziewica nie dla mnie? Otóż ja wam 
powiem, że o mało ja się na niej nie 
ożenił. Już zdawało się, że całe dzieło 
w kapeluszu, jak tu niespodzianie ja- 
wił się, dyabeł weż, jakiś odstawny 
jenerał. Tak też i mnie podsiedział. 
Ojciec tak zbłaźnił się jego czynem, 
że mnie odkazał. I żeby było dla kogo 
odkazać, a to dla takiego grochowego 
atuta. Da nu ich do dyabła! Płakąć 
o nich nie stanę. Jeszcze potem śmiać 
się będę nad nimi, jak jenerał ich na- 
dmie. Bo ja znam, że jenerał chce 
tylko od ojca zająć pieniędzy, a po- 
tem to i wspominaj, jak nazywali. 
Wtedy to ojciec będzie orać na całe 
gardło, że jego nadęli i pozna, że mnie 
napróżno odkazał. Tak to zawsze wo- 
dzi się z ludźmi mocnymi tylnym ro- 
zumem. 

Hi! hi! hi! zapiszczał znowu śmiech 
Anieli, a za nią głośny śmiech Sier- 
gieja Bolesławicza. | 

— A co, madam, nie prawda? 

— Prawda. 

— To to i jest. Da nu ich! Gra 
nie warta świec. Ja teraz na pięknej 
Polce się ożenię, sukcesyjkę wezmę. 
Nu, pan Stanisław... nie wińcie, wasze 
otczestwo, a? 

— Ja się nazywam Stanisław Ko- 
złowski. 

— Nu, ja to znam, ale otczestwo? 

— Andrejewicz ! — wtrąciła, śmie- 
jąc się ciągle panna Aniela. 

— Nu, Stanisław Andrejewicz, du- 
ża to będzie sukcesyjka, a? 

— Nie wiem. 

— Jak może być, żeby wy nie 
wiedzieli. Prawdę powiedzieć, ja, jak 
feldmarszał, surowo nie lubię niezna- 
jek. Ot co jest. Wy, Stanisław An- 
drejewicz, tak sobie gadacie. Nu, niech 
tak będzie. Znamy my swego brata, 
a my, brat, twarzą w błoto nie uderzym! Wy może 
myślicie, co ja tylko dla sukcesyjki w Polszu przy- 
jechał. Co mnie pieniądze, napluć na pieniądze! 

Widocznie szemrało mu w głowie od mocnej 
wódki. Spocił się, surdut. rozpiął i chustką twarz 
obcierał, a oczy z poza okularów świeciły niezdro- 
wym blaskiem. 

— Ja przyjechał, żeby wasz odstały naród, wa- 
szych panow i ksiendzow w kozi róg zapędzić! Ja 
wam tu przywiózł źródła żywej wody, progres, sze- 
rokie goryzonty, ot co jest! Tu w tej Polsze trzeba 
wszystko przedziałać, przetasować, jak karty, bo 
będzie płocho ! 

Pan Stanisław niecierpliwił się i rzekł: 

— Możebyśmy wstali ? 

Panna Aniela nie miała ochoty wstawać. Ją ba- 
wiła dotąd, a teraz zaczęła interesować ta osobliw- 
sza postać petersburskiego progresisty, który chce 
Polskę do góry nogami przewrócić. Kto wie, my- 
ślała sobie, może on ma jakie nowe idee. Ale Sta- 
nisław powstał i dziękował za towarzystwo, a Sier- 
giej Bolesławicz dorwał się do rączek Anieli i ca- 
łował, całował je namiętnie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Trzydziestolecie artysty. 


Znakomity polski illustrator i znany artysta: ma- 
larz, Czesław Borys Jankowski, obchodzi w tym 
roku trzydziestoletni jubileusz różnorodnej i bardzo 
płodnej działalności artystycznej. 

Czesław B. Jarkowski urodził się w Warszawie 
w roku 1862. Szkoły kończył w Warszawie i tam 
również pobierał pierwsze wskazówki rysunkowe od 
Audriollego, Piotra Kowalewskiego i Kamińskiego. 
W r. 1880 ukończył ze złotym medalem warszaw- 
ską szkołę sztuk pięknych, pozostaijącą wówczas pod 
kierunkiem Wojciecha Gersona. 

Jako illustrator, Jankowski wystąpił po raz pierw- 
Szy w roku 1881 w „Biesiadzie Literackiej“, gdzie 
pomieścił rysunek p. t. „We wsi*. Od tego czasu 
stał się jednym z najpopularniejszych ilustratorów 
polskich i umieszczał swoje wyśmienite rysunki 
W „Tygodniku Powszechnym“, „Kłosach* i „Tygo- 
dniku Ilustrowanym“, illustrując równocześnie mnó- 
stwo książek dla młodzieży, wydawnictwa Gebeth- 
nera i Wolfta. 

W r. 1886 Czesław B. Jankowski przeniósł się 
do Krakowa, gdzie stał się filarem wydawnictwa 
„Świat*, redagowanego i wydawanego przez Zy- 
munta Sarneckiego. Tutaj uzyskał pierwszą nagrodę 
na konkursie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
za obraz p. t. „U podnóża sztuki“, tutaj przystą- 
pił do illustrowania wespół ze Stachiewiczem <trylo- 
8ll Sienkiewicza i tutaj wystawił swój pierwszy 
wielki obraz olejny p. t. „Obóz Tatarów w XVII. 
wieku“, Ożeniwszy się w Krakowie z utalentowaną 
poetką Z:fią Zamarajewówną, siostrą znanego lite- 
rata i publicysty Jana Ursyna Zamarajewa, wyjeż- 
dża Jankowski w r. 1889 do Paryża. 

W Paryżu rozpoczyna się najbardziej wszech 
stronna działalność tego wybitnego artysty. Wstą- 
piwszy do wielkiej, światowej sławy „L Illustra- 
tion“ paryskiej, rysuje w niej Jankowski sceny 
2 bieżącego życia paryskiego, podaje wytworne szkice 
Z przedstawień teatralnych, a wreszcie illustraje sze- 
reg powieści Daudeta, Maupassanta, Theurieta, Rene 

azina, Legouvćgo, Prevosta i innych. Jednocześnie 
mnóstwo illustracyi wysyła do angielskich czaso- 
pism, jak „The Graphic“, „The Illustratted London 
ews“ i do niemieckiej „Illustrirte Zeitung“. W ame- 
rykańskiem wydawnictwie „Ziemia“ pomieszcza cały 
ZA Scen z życia i obyczajów narodu polskiego. 
chou Stony przez wielkie magazyny „Au Bon Mar- 
swa ka dla nih i stylizuje artykuły mody 
J95 ry mód rozchodzą się następnie po całym 
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świecie, jako wytwór najwyższej elegancyi i ogrom- 
nego gustu. 

Ale artysta nie zadowalnia się tą pracą illustra- 
tora. Pracuje gorliwie nad malarstwem elejnem i a- 
kwarelowem i wystawia corocznie swoje obrazy 
w „Salonie* paryskim, na wystawach w Chicago, 
Londynie, Bordeaux, Lorient, Tours, Marsylii. Przy- 
syła także obrazy swoje do Krakowa, Lwowa, War- 
szawy, Poznania i Kijowa. Takie jego dzieła, jak: 
„Idę“, „Gwiazda zaranna*, „Rodzicielka*, „Sen ma- 
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tonów do „Dziadów*, to prawdziwe arcydzieło, które 
pozostanie na zawsze w skarbnicy sztuki polskiej, 

Czesław Borys Jankowski wśród polskich arty- 
stów: malarzy należy de najbardziej wszechstronnych. 
Niema dziedziny malarstwa czy rysunku, którejby 
nie posiadł gruntownie. To też w ciągu lat trzy- 
dziestu Jankcwski wypuścił w świat kilkadziesiąt 
tysięcy swoich utworów, wykonanych olejno, akwa- 
relą, piórkiem, pastelem, węglem, tuszem lub ołów- 
kiem. 


GAT 


Trzydziestolecie artysty: Czesław Borys Jankowski przy pracy. 


tki“, „Emigracya*, „Rybacy“, „Najmita*, „Nagroda 
za trudy“, „Przeznaczenie* i t. d., zwracają wszę- 
dzie uwagę i zdobywają pochlebną krytykę. Repu 
blikański rząd francuski ozdabia go krzyżem zasługi. 
Poprzednio Jankowski zdobywa kilka „grand prix* 
na francuskich wystawach prowincyonalnych. 

Na specyalną uwagę w działalności Czesława B. 
Jankowskiego zasługują jego ilustracye do poematu 
Zofii Jankowskiej p. t. „Pieśni słowa*, oraz illustra- 
cye do „Dziadów* Mickiewicza. Zwłaszcza 18 kar- 


Wystawa kolejarska w Wiedniu: Fragment wystawy kolejarskiej w Wiedniu. 
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Podając dziś sylwetkę znakomitego i zasłużonego 
artysty, zasyłamy mu w dnia jego trzydziestolecia 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy. 


lwowski chór technieki w Królestwie polskiem. 


Dziarska drużyna śpiewacza znanego towarzy- 
stwa „Lwowski chór technicki* wybrała się nieda- 
wno na wycieczkę artystyczną po Królestwie pol- 


Wystawa kolejarska w Więdniu: Amątorskie prace krakoyskich kolejarzy. 
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skiem, aby nawiązać stosunki ściślejsze z braćmi 
naszymi z za kordonu i aby pięknem i artystycznem 
wykonaniem programu, składającego się prawie wy- 
łącznie z utworów polskich, wzbudzić zapał do pie- 
śni polskiej i do śpiewu. Na program składały się 
najnowsze kompozycye Galla, Maszyńskiego, Nie- 
wiadomskiego, Szopskiego, Szopena, Walewskiego, 
Waltera, Wolfsthala, Żeleńskiego i innych. 
Wycieczka pod artystycznem kierownictwem dy- 


Lwowski chór technieki w Królestwie polskiem: Członkowie chóru z dyrektorem 
p. Tomaszewskim (X) w pośrodku, na dworcu krakowskim. 


rektora p. Stanisława Tomaszewskiego rozpoczęła 
się koncertem w Kaliszu w sali szczelnie wypełnio- 
nej. Drużyna śpiewacza zyskała ogólny poklask 
i wzbudziła entuzyazm pięknem. wykonaniem poszcze- 
gólnych punktów programu. Po koncercie odbył się 
bankiet na cześć gości, na którym między innymi 
przemawiał poseł do Dumy p. Parczewski. Na dragi 
dzień odbył się koncert w Łodzi przy współudziale 
chóru mieszanego „Lutnia Łódzka“, p. Frenkla, ar- 
tysty teatru warszawskiego, panny Nowackiej, śpie- 
waczki i p. Ozimińskiego, skrzypka. Wieczór ten 
był jedną wielką owacyą, jaką zgotowała publiczność 


Zgon znakomitego muzyka: Gustaw Mahler. 


łódzka technikom lwowskim. Na bankiecie wśród 
mów. i śpiewów tak „Chóru technickiego* jak i chóru 
„Lutni“, bawiono się ochoczo, aż do odjazdu gości 
radnym pociągiem do Warszawy. 

W trzeci dzień wycieczki odbył się koncert w War- 
szawie przy współudziale panny Jagodzińskiej, pia: 
nistki i panny Jabłońskiej, wiolinistki. Jaki tam su- 
kces odniosła, stosunkowo nieliczna, bo 22 członków 
licząca drużyna Śpiewacza, poświadczą recenzyę naj- 
wybitniejszych krytyków warszawskich, 


Ostatnim wreszcie etapem był koncert w Czę- 
stochowie ze współudziałem znanego skrzypka p. 
Schwarzensteina. 

Serdeczne i szczere przyjęcie, jakiego doznali 
studenci Politechniki lwowskiej w Królestwie, pozo- 
stanie na długo w pamięci uczestników i zacieśni 
nawiązane przed dwoma laty, na podobnej wycieczce, 
węzły przyjaźni i wspólności z braćmi z za kordonu. 


Wystawa kolejarska 
w Wiodniy. 


Szef sekcyi Róll, 
będąc podczas otwar- 
cia wystawy ama- 
torskich prac funk- 
cyonaryuszów kole- 
jowych w Krakowie, 
która dzięki opiece 
i protektoratowi rad- 
cy dworu Zborow- 
skiego, przyniosła 
przyniosła pokaźny 
dochód na rzecz ko- 
lonii wakacyjnych dla 
dzieci kolejarzy kra- 
kowskiego okręgu, 
powziął myśl urzą- 
dzenia na ten wzór 
„ogólno austryackiej 
wystawy amator- 
skich prac funkcyo- 
naryuszów austr. ko- 
lei państwowych“, z 
której dochód pr.e- 
znaczony będzie na 
rzecz stowarzyszenia 
jubileuszowego „Das 
Kind der Eisenbahner*, założonego niedawno pod 
protektoratem p. Flory Derschattowej, żony byłego 
ministra kolejowego. 

Utworzył się centralny komitet wystawowy w ło- 
nie ministerstwa kolejowego, pod przewodnicwem 
p. Derschattowej i szefa sekcyi Rólla. Kraków za 
stępował jako delegat dr. Spitzer, Lwów insp. Ge- 
ringer, Stanisławów dr. Wróbel. Inż. Schall z kra- 
kowskiej dyrekcy1 był doradcą centralnego komitetu. 
Kraków więc dał impuls do dzieła, o którem szeroko 
rozpisują się dzienniki całej Austryi, chwaląc myśl 
a bardziej jeszcze wystawę, nadzwyczaj starannie 
i bogato wyposażoną. 
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z dziedziny wynalazków. — Protekter wystawy 
arcyksiążę Salwator i arcyksiążę Rajner, zwiedzając 
wystawę, wyrazili uznanie swoje patronom wystawy 
dr. Głąbińskiemu i p. Derschattowej. 

Kraków reprezentuje około 100 wystawców. Po- 
wszechną uwagę zwracają na siebie wyroby oficyała 
Bąkowskiego z dziedziny teatraliów — za które 


Straszna katastrofa awiatyczna: Ernest Monis, 
prezydent gabinetu francuskiego, ciężko poraniony. 


uzyskał uznanie arcyksięcia Salwatora. Malowidła 
Cieczkiewicza, Tarczałowicza, Noworyty i Borow- 
skiego ogólnie się podobają. Dyplomy Winklera, 
piórkowe prace Ostafina, kolorowane fotografie 
Schalla, akwarele i malowidła p. Rylskiej, prace 
inż. Kirschnera, pp. Hebenstreita, Jurowicza, Gut- 
kinda. Kasprzyka, Guta, Mrowca, Trieblinga, Stra- 
sika, pp. Zborowskiej, Spitzerowej, maszyna parowa 
z drzewa Radwańskiego, Synowca, Ulanowskiego, 
Ligenzy Aleksandra, inż. Karasia, trofea Winklera, 
rama Śchalla, warte są wzmianki. 

Z prac kobiet — o których „Fremdenblatt* wielce 
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Wystawa kolejarska w Wiedniu: Dział krakowski na wystawie wiedeńskiej. 


Wystawa wspomniana mieści się w muzeum 
przemysłowem (Stubenring Wollzeile) we Wiedniu, 
we wspaniale dla każdej dyrekcyi osobno urządzo- 
nych salach. Trudno wyliczać wszystkie okazy. 
Stwierdzić tylko należy, że niektóre z nich są wprost 
misternie wykonane, z wielką precyzyą. Osobno 
rozgościło się ministerstwo kolejowe ; umieszczono 
tam prace radców budowy Kuźmińskiego, Prachtla- 
Morawiańskiego i Karlińskiego, prace, budzące po- 
dziw ogółu. Dyrekcya wiedeńska ma wspaniałe okazy 


pochlebnie się rozpisał — odznaczają się specyalnie 
prace pp. Blaszkowej, Guzkównej, Grohmanowej, 
Kampflowej, Spitzerowej, Urbańskiej, Szewczykó- 
wnej, Wojtusiakowej. Radca dworu Zborowski przed- 
stawił swoich urzędników arcyksięciu, oprowadzając 
go po wystawie i uzyskał uznanie za swój dział. 

Illustracye z fotograficznych zdjęć tejże wystawy, 
zamieszczamy w niniejszym numerze. 
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Cesarz Wilhelm w Anglii. 


Anglia od dłuższego czasu spogląda bacznie 
w stronę wzrastających ekonomicznie i milicarnie 
Niemiec. Z jednej strony kolidują ze sobą coraz 
częściej handlowe interesa obu państw, z drugiej 
zaś strony może Anglia nie bez podstawy przypusz- 
czać, że zbrojenie Niemiec, zwłaszcza budowa coraz 
nowych dreadnoughtów i gorączkowe usiłowania 
stworzenia floty powietrznej — dotąd niezbyt po- 
myślne — skierowane są przeciwko dotychczasowej 
władczyni morza. 

Stąd powstała prawdziwa „germanofobia*. Mimo 
znakomitego stanu swej floty, powiększają ją An 
glicy i nadal, a nawet poważnie zastanawiają się 
nad obroną — w razie ewentualnej inwazyi — samej 
wyspy, na której od niepamiętnych czasów nie po- 
Stała stopa obcego żołnierza. W każdym razie 
wchodzi tu w grę zasada sz vis pacem, para bel- 
lum, gdyż Anglia wojny nie pragnie i pragnąć nie 
może. 

To też, zabezpieczając się na wszelki wypadek, 
stara się ona równocześnie o utrzymanie jak naj- 
lepszych stosunków z Niemcami. Niedawno zawią- 
zało się specyalne „Towarzystwo przyjaźni angielsko- 
niemieckiej“, a dążność do zbliżenia politycznego 
Święci w tych dniach niepośledni tryumf, za jaki 
uważać należy wizytę niemieckiej pary cesarskiej 
w Londynie. 

Za okazyę posłużyła zbliżająca się koronacya 
Jerzego V., która odbędzie się z ogromnym prze- 
pychem, w obecności koronowanych gości. Dnia 
15 maja przybył do Londynu cesarz Wilhelm z mał- 
Żonką i księżniczką Wiktoryą Ludwiką. Zgotowano 
im przyjęcie świetne, co więcej, serdeczne. Król 
Jerzy i królowa Marya, oczekiwali przybycia cesar- 
skiej pary na dworcu Wiktoryi. W najbliższych 
dniach „nastąpi szereg uroczystości, urządzonych 
umyślnie dla jej uczczenia, a gazety angielskie prze- 
pełnione są artykułami o tej wizycie, pisanymi 
W tonie dość nawet szczerym. 
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Pożar teatru w Edynburgu: Widok zniszczonej przez pożar sceny. 


Ale dyplomacya dyplomacyą, a interes interesem. 
Któż zgadnie, co kryje się poza oficyalnemi wynu- 
rzeniami przyjaźni? Czy też sam zgrzyt kót pociągu, 
który przywiózł dostojnego gościa, nie przypomina 
obu stronom... kolei bagdadzkiej? 

Iilustracya nasza przedstawia cesarza Wilhelma, 


Król angielski Jerzy V., cesarz niemiecki Wilhelm II i książę Walii w powozie przed 
dworcem Wiktoryi. 


króla Jerzego i księcia Walii, jadących z dworca 
Wiktoryi do pałacu królewskiego w Londynie. 


Pożar teatru w Edynburgu. 


Edynburski teatr rozmeitości „Empire Palace“ 
padł niedawno ofiarą płomieni. Wobec tego, że ka- 
tastrofa nastąpiła bezpośrednio po ukończeniu przed- 
stawienia, ofiiry w ludziach mogły być daleko wię- 
ksze. Szczęśliwie zapobieżono panice i publiczność 
wyszła spokojnie z teatru. Tymczasem za spuszczoną, 
jak zwykle po przedstawieniu, żelazną kurtyną sza- 
lał pożar i działy się straszne sceny. Ponieważ w pro- 
gram varieté wchodziły produkcye poskromicieli dzi- 
kich zwierząt, stała na niej klatka z lwami, Prze- 
rażone lwy wyrwały się i biegały po scenie, osza- 
lałe z trwogi, utrudniając ucieczkę personalowi. 

Dziewięciu ludzi zginęło. Między nimi był ró 
wnież dyrektor teatru, głośny artysta cyrkowy La- 


Straszna katastrofa awiatyczna: Š. p. Maurycy 
i Bertaavx, minister wojny. 


fayette, który produkował się jako żongler, jeżdziec 
i prestidigitator, a dzięki olbrzymim bonoraryom Za 
swe występy był milionerem. Lafayette wrócił do 
płonącego budynku dla ratowania ulubionego psa 
i konia, nie zdążył ich jednak wyprowadzić z pło- 
mieni i zwęglone ciało jego znaleziono obok trupów 
czworonożnych faworytów. 

Pożar szalał przez całą noc i pochłonął cały, ol- 
brzymi i z przepychem urządzony teatr. Straty ma- 
teryalne wynoszą parę milionów koron. 

Załączona illustracya przedstawia zgliszcza sceny. 
ogladane od strony widowni. 
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L tycia górników na Śląsku pruskim. 
Ruch naukowy i oświatowy w prastarej dziel 
nicy Piastowskiej, na Sląsku pruskim, przybiera co- 
raz silniejsze rozmiary, coraz szersze zatacza kręgi, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


skie, bardzo często pod gołem niebem z powodu 
braku odpowiednich sal. 

Bardzo ruchliwą jest filia Zjednoczenia w Roż 
dzieniu- Szopienicach, grupująca jako członków pra- 
wie wyłącznie górników. Grupa tamtejsza urządza 


Próby użycia aeroplanów przeciw okrętom wojennym: Fotografia zdjęta z aeroplanu podczas odbytych 


w Anglii „ćwiczeń fłoty powietrznej“. 


dzięki czemu dzielnica ta odzyskuje zwolna chara- 
kter krainy polskiej. Nie na rękę to oczywiście ha- 
kacie, nie na rękę rządowi pruskiemu, to też walka, 
jaką Polacy tamtejsi staczać muszą na każdym kroku, 
jest bardzo gorąca. 

Bardzo wielkie zasługi około podtrzymania du- 
cha polskości w tych ciężkich warunkach położyło 
dotąd Zjednoczenie zawodowe polskie, związek robo- 
tniczy, jedyny polski w całych Niemczech, liczący 
dziś z górą 60.000 członków. Podzieleni są owi 
członkowie na szereg grup i filii, z których każda 
okazuje wielką żywotność. Zarządy tych filii orga- 
nizują wiece robotnicze, odczyty, zebrania towarzy- 


Rysunki na ziemi przedstawiają dreadnought i służyły za cel awiatorom. 


również liczne zebrania i wiece, od czasu do czasu 
zaś przeplata je skromną zabawą. Zabawy te mu- 
szą się odbywać w sąsiednich Katowicach, w Roż- 
dzieniu bowiem właściciele sal, z obawy przed szy- 
kanami policyi pruskiej, nie chcą ich Zjednoczeniu 
wynajmować. 

Ostatnie przedstawienie filii Zjednoczenia w Roź- 
dzieniu odbyło się w Katowicach w „Reichshalli* 
w ubiegłą niedzielę. Program był bardzo urozmai- 
cony, a kulminacyjny punkt stanowiło odegranie 
„Łobzowian* i „Dziesięciu tysięcy marek*. Amato- 
rowie. spisali się doskonale, w czem niemała zasługa 
dzielnego reżysera p. J. Badury. To też publiczność 


$. 
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polska, licznie w sali zebrana, hucznymi oklaskami 
dziękowała amatorom oraz inicyatorom wieczoru za 
mile spędzone chwile. 


Zgon znakomitego muzyka. 
(Do illnstracyi na str, 7). 


W ubiegłym tygodniu rozstał się z tym światem 
znakomity muzyk i kompozytor, jeden z najwybi 
tniejszych kapelmistrzów, Gustaw Mahler. Nazwisko 
jego znane jest powszechnie, zarówno z działalności 
twórczej, jak kapelmistrzowskiej, zwłaszcza na sta 
nowisku dyrektora opery nadwornej w Wiedaiu. 


Mahler urodził się 1860 r. w Kaliszcie w Cze- 
chach; po ukończeniu szkoły Średniej, zapisał się 
na uniwersytet wiedeński, rówrocześnie zaś uczęsz- 
czał do konserwatoryum. Obdarzony wielkiemi zdol- 
nościami a przytem zamiłowany szczerze w muzyce, 
poświęcił się ostatecznie karyerze artystycznej. 


Jako dyrygent należał do mistrzów niepospoli- 
tych i niezrównanych, z tego przedewszystkiem po- 
wodu, iż umiał się wżyć w ducha każdego twórcy 
i wydobyć z ich dzieł najistotniejsze cechy. 


Jako dyrektor epery nadwornej, na czele której 
stał przez lat 10, przyczynił się w wysokim stopniu 
do jej podniesienia. Niestety musiał stamtąd ustąpić 
z powodu rozmaitych intryg zakulisowych, 


Osobną kartę w dziejach muzyki zajmie nazwisko 
Mahlera jako kompozytora. Bo i na tem polu za- 
szczytnie się odznaczył. Utwory jego są przezna 
czone przedewszystkiem pa orkiestrę. Z dziewięciu 
symfonii Mahlera, druga, C-mol, jest najpowszechniej 
znaną. 


Znakomity muzyk chorował od dłuższego czasu. 
Zapadł na zdrowiu podczas artystycznego tournóe 
w Ameryce północnej. W Paryżu stan się znowu 
pogorszył, tak że zdecydowano się przewieść go 
do Wiednia, w nadziei, że otoczenie rodziny, tro- 
skliwa opieka lekarzy- przyjaciół, dodatnio wpłyną 
na stan zdrowia Mahlera. Niestety nadzieje te za- 
wiodły i przed kilku dniami nastąpił przedwczesny 
zgon. 


Z życia górników na Śląsku pruskim: Amatorska trupa Zjednoczenia zawodowego polskiego w Roździeniu na Śląsku, 
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BEM 


POWIESC HISTORYCZNA Z XIX WIEKU 
przez WACŁAWA GĄSIOROWSKIEGO. 


— Milczeć jeden z drugim! Galony oderwę, na 
czterrry wiatrrry! Do ciurów, do szczygłów! Ar- 
maty nie dam powąchać! — Niema podporucznika ! 

lema podoficerów, ogniomistrzów ! — Na koniu- 
chów pójdziecie! Pod sąd! Ja was nauczę! Degra- 
dacya| Kazamaty, panie dziu! Co? — Milczeć! — 
Napad?... I toto imć Zarzycki, lizusek, marcy- 
panek, ,, 

— Bo niech kalumni nie pisze! — ozwał się 
z desperacką odwagą Zarzycki. 

Kapitanowi w gardle zacharkotało. 

— Niech dowódzcy naszemu... 

— I dlategoś acau bezbronnego człeka mordo- 
wał 1? 

— Aby... aby mu krzyża atramentem zmaczałem. 

— A gwardziści bagnetami do nas! — Kamie- 
nować chcieli! Pan podporucznik sam pilnował, aby 
płazować | — Dwustu na jednego szło! — jęli uskar- 
żać się artylerzyści. 

Kapitan żachnął się i piorunami zaklął — gdy 
nagle, od strony wjazdu na dziedziniec, wybuchnęła 
wrzawa. 

Orlikowski porwał się do bramy. 

Artylerzyści spojrzeli po sobie przerażeni. 

— (ma za nami! 

— Za stajnię i opłotkami w pole! 

— [naczej kajdanki! 

— Niema co! — wrzasnął podporucznik. — Co 
tol? — Wystrzał! Grają na alarm! — Bierz dyable, 
to swojel Za mną chłopcy! 

I kompania pomknęła do bramy. 

Tu dopiero sprawców napadu na Psarskiego 
ogarnęło drżenie. bo nie dość, że dla odparcia ści- 
Bających ich mieszczuchów, szyldwach zaalarmował 
koszary, niedość że tłum szukających pomsty rósł, 
huczał, groził ku utrapieniu gwardyi narodowej, 
która usiłowała go odeprzeć, lecz nadomiar nad po- 
głowiem zarysowała się postać samego wice guber- 
natora na koniu. 
= Miski, widząc co się dzieje, pożałował niewcze- 
ma dnia szeŃstwa dla alarmowej trąbki. Kapita- 
swych, nie aa 10M bowiem, formującemu żołnierzy 
A © ie groziło, natomiast ku nim nadcho- 

ziła chmura brzemienna grom A chi 
o desperackiej dezepoyj gromem. A o cofaniu się, 
S ercyi ani, ani marzyć już nie było 
można. ©ygnały bowiem, zwabiw dyack 
szóstkę, wnet ją ume iwszy zawadyacką 
myśl 6 odwadciić więziły w szeregu, odcięły jej 

Tymczasem wraz z ukazaniem się wice- 
tora 1 wartkiem jego przemówieniem. tłum Aną 
tował i uspokoił się. ; 

Iliński raźniej ku Zarzyckiemu s Sia 
zany ai ko abo i gubernator 

a. WADAS — 
Orlikowskiego i nie | e e EA ee 
nory, zakrzyknął gniewnie: ` > 

— Kto tu dowodzi? 

— Kapitan Orlikowski 
wnika Bema. 

— Gdzie są ci rozbójnicy? | 

Orlikowski wyprostował się. 

— Nie rozumiem, generale. 

Ruttić rzucił się na kulbace. 

— Jakto kapitan nie rozumiesz ? 

— Widzę jeno tłum, ośmielający się... 

—Z winy pańskich podkomendnych... 

— To „Jeszcze niedowiedzione ! 

„ — Najzupełniej. Hej tam, którzy byli świad- 
kamil? — Dawać ich! Kompania gwardyi, zrewi- 
dować koszary ! ; 

Najbliższy oddział piechoty ruszył ku wjazdowi, 
gdy równocześnie Orlikowski zakomenderował na 
Swoich żołnierzy : 

— Baczność! — Czwarty i piąty pluton do ar- 
mat! Na pozycyę zataczaj! l... 

Koń pod generałem dał susa. 

— (o kapitan ?! |! 

— Nie dam rewidować! 4 Ń 

— Wasze straciłeś zmysły! Wiesz, z kim mó- 
wisz? 

— Mam honor, generale. b ~ 

— Zbrodniarze muszą być pojmani. Napad zbój- 
czy, w biały dzień, na spokojnego obywatela, spo- 
niewieranie porucznika! Tu się salwowali — z arty- 
leryi konnej gwardyi byli! 

— Nie może być. e 

Ruttić nie posiadał się ze złości. 


w zastępstwie pułko- 
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— Są świądki. Inaczej nie może być! Rozkaz. 

— Uchybiający czci i godności bateryil 

— Kapitan chyba nieprzytomny! Nie rozumiesz, 
co się dzieje! Widzisz ten tłum? Uspokoiłem go 
zaręczeniem, że winni będą uwięzieni! Pół miasta 
wzburzyli. Dziesiątek ludzi porąbali. Tu za nimi, do 
tego wjazdu goniono. 

— Nie przeczę, generale | 

—- Więc są! 

— Nie ma ich! 

Ruttić kiwnął się po koniu, tracąc ostatek cier- 
pliwości, wobec tego niesłychanego uporu. 

— Ady właśnie stoi najgorszy! — dopomógł 
generałowi jeden ze świadków, wskazując na Iliń- 
skiego. 

— Ten podporucznik? ! 

— Tak, tak! On siekł! On prowadził!! 

— Proszę wydać tego pana straży! Aresztuję 
gol Słyszysz, co powiadają. 

— Podporucznik jest w porządku! Naznaczył 
jedynie tych, co ważyli się uchybić pułkownikowi 
dowódzcy bateryi! 

— Nie pański sąd! Dosyć! Podporucznik, wy- 
stąpić z szeregu! 

— Tój! 

— Bunt! Bunt! — zapienił się generał. — Ja 
acana nauczę! — I ty i twój pułkownik razem i cała 
wasza buntownicza baterya... pod bagnetami... 

— Ma dwanaście armat! 

— (o?! 

— Gotowych do strzału, generale! 


XVII. 


Zajście u Honoratki i jego następstwa z niefor- 
tunnym imci Psarskim i nakoniec z krnąbrnością 
niepojętą kapitana Orlikowskiego, miało zgoła oso- 
bliwy skutek. Alarm bowiem, uczyniony przez wice- 
gubernatora, miast skłonić rząd i wodza do suro- 
wości, do ukarania śmiałka, do dania innym odstra- 
szającego przykładu, skończył się na wysłaniu dzie- 
siątka sztafet i na oświadczeniu Skrzyneckiego, 
oświadczeniu, z którego raczej płynęło uznanie dla 
„wolności kijów* niż potępienie ich. Prawda, mini- 
ster wojny, w pierwszym impecie, adjutanta swego 
na śledztwo do bateryi buntowniczej wysłał, lecz 
że adjutant, miast protokółu, przywiózł wiadomość, 
że baterya Stoi w pogotowiu i aż drży na potwar- 
ców Bema — więc jakoś i minister stracił przeko- 
nanie do śledztwa dalszego. 

Co dziwniejsze, że gdy na wieść o tej chryji 
już pióra skrzypiały, aby bronić swobody przekonań 
obitego imć Psarskiego — niewiadomo skąd i jak 
wzmogła się estyma dla pułkownika Bema i to 
jednocześnie i w kancelaryi rządu i w kwater- 
mistrzostwie i w sztabie wodza naczelnego. | 

— Bem ma zachowanie! — Bem stanowi nie- 
lada siłę! — Bem wiele mocen! | 3 | 

Co najgodniejszem zaś było uwagi, że już o świ- 
cie pośpieszono sprostować fatalną pomyłkę do- 
wódzcy straży, który ośmielił się tak nieposzlako- 
wanego oficera zatrzymać między więźniami. - 

Pułkownik sam nie wiedział, czyli gniewać się 
ma, czy śmiać z przygody, która mu się wydarzyła. 
Toć sędzia Łanowski mało nie płakał ze zmartwienia, 
sumittował się komendant, sam gubernator w pomsto- 
waniu na nieład wyręczał Bema a nieszczęsny służ- 
bista, porucznik Silnicki pod ziemię ze wstydu się 
zap Bam powrócił do swych izdebek zmęczony, 
lecz uspokojony, pogodny, jak człowiek, który zły 
sen prześniwszy, spocznienia w nim nie znalazłszy, 
nie dba o ciała cza adu się, że jawy nie 

że marą się QAręcZyi. 
iye oólkotrwstą atoli była pogoda pułkownika. Bo 
ledwie wytchnął, ledwie wspomniał, co i jak począć 
dle pani Anny, gdy nadszedł doń raport od kapi- 
tana Orlikowskiego, raport przyniesiony mu przez 
przebranego po cywilnemu ogniomistrza. 

Bemowi w oczach pociemniało. Osunął się bez- 
władny, przybity, na stołek swój przy swym stole 
rysunkowym i utkwił szklisty, zdrętwiały wzrok 
w przestrzeni... À : j 

Tuż przed otwartem oknem izdebki pułkownika 
śmiał się doń, zalany słońcem i ciepłem ogródek. 
Tuż ku Bemowi chwiały się pędy klonu, targane 
nóżkami baraszkujących wróbli. Echa hałaśliwej dzia- 
twy, bawiącej się w żołnierzy na dziedzińcu pobli- 
skim, szły w zawody z świergotem niefrasobliwym 
ptasząt. Rąbek błękitu, jak turkus, nieskażony ludz- 
kiem tchnieniem, czystego, poglądał na pułkownika, 
wabił, napełnić go niby pragnął swą mocą, swą 
wiarą w przeczystość. 

Dusza Bema tonęła podczas w mrokach. 

Pułkownik przetrwał tak godziny, wieki. 
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Aż głos gardłowy. niepewny a natrętny, ocknął go. 

— Respons? 

Oczy Bema zaparły się przez chwilę na ostatniem 
zdaniu raportu Orlikowskiego: „Baterya, z lontami 
zapalonymi, czeka na rozkazy swego dowódzcy — 
ozwał się do pułkownika raport“. 

Bem potrząsnął smutnie głową, ujął za pióro 
i nakreślił w odpowiedzi Orlikowskiemu: „Dziękuję, 
nie mam nic do rozkazania, nie jestem dowódzcą*. 

Tymczasem Warszawa, po rozruchach ostatnich, 
nagle uciszyła się, uspokoiła, jakby wytrzeźwiała. 
Daremnie hukały na alarm ulotne pisemka, daremnie 
perorowali po kawiarniach samozwańczy trybunowie, 
lud naraz zobojętniał dla nich, ochłódł. A natomiast 
całą swą uwagę zwrócił na echa nie milknących 
wiadomości o ruchach, pochodach, szachowaniu się 
wzajemnem zmagających się wojsk. 

Lud warszawski atoli i w tym kierunku był 
teraz powściągliwy, małomówny i nie skłonny do 
uniesień. 

Wódz naczelny razem z Chrzanowskim wodzili 
się na odmianę z korpusikiem Gołowina, podcho- 
dzili go, osaczali, czaili się nań zgoła strategicznie, 
zadawali mu cios śmiertelny w przededniu starcia 
a w momencie bitwy pozwalali mu ujść cało. 

Po kilkakroć wszystko było wyliczone, każdy 
pagórek, zagajnik, rów, karabin, nabój był zracho- 
wany. Po kilkakroć arytmetyka sztabowa dowiodła, 
że Gołowin co do nogi wycięty w pień będzie... 
I daremnie. 

Na siedem tysięcy Gołowina prowadził Skrzy- 
necki dwadzieścia tysięcy żołnierza bitnego, rwącego 
się do rozprawy na ostre. 

Ale cóż, arytmetyka była arytmetyką a zmora 
zmorą. Tak, bo od wyprawy na gwardye zmora 
prześladowała naczelnego wodza, żarła go, zaprzą- 
tała myśl swarami, inwidyami, niweczyła plany, 
rozbijała kalkulacye. 

Tu sztafeta się spóźnił, tam zaspał generał, 
owdzie, w decydującym momencie, nowa kombina- 
cya objawiła się Skrzyneckiemu, gdzieindziej dwóch 
dygnitarzów się przemówiło — 1 w niwecz szedł 
plon spodziewany. 

Żołnierz obocześnie jełczał, niszczał, marnował 
siły na daremnych marszach i kontrmarszach, pędził 
zziajany do tego samego Płońska, Garwolina, Ka- 
łuszyna, Siennicy, z których był ledwie powrócił 
i po to, aby bez wystrzału, bez racyi, bez celu 
znów powędrować na Pragę. 

I żołnierz posępniał, chmurniał, drętwiał. 

Niekiedy jeszcze, gdy przed frontem jawił mu 
się wódz naczelny, gdy ozwał się doń gromko, gdy 
mu zagrzmiał wezwaniem „umrzem lub zwycię- 
żym* — żołnierz, jakby budził się... y 

Na krótko atoli, bo podobno w rozstrzygającej 
chwili, sam Skrzynecki zapominał o swem zaklęciu, 
bo podobno i on budził się, lecz tylko w obliczu 
parad, mszy polowych, przeglądów i biesiad. 

Na jawie dowództwa swego Skrzynecki nie wi- 
dział dla się już ani śmierci chwałebnej, ani zwy: 
cięstwa — jeno pogrom, pogrom wychylający się 
doń z każdej bitwy, z każdego starcia. Na jawie 
Skrzynecki już wierzył jedynie bałamuctwom o in- 
terwencyach, potencyach, niemieckich sympatyach, 
francuskiem braterstwie broni, tureckich janczarach 
i angielskich korwetach, na jawie Skrzynecki pra: 
gnął wygrać na czasie, przeciągnąć wojnę, nacieszyć 
się jeszcze honorami i adjutantami naczelnego wodza. 

Paszkiewicz wojsko przeprawiał na lewy brzeg 
Wisły, zwierał ramiona korpusów na zamknięcie 
Warszawy pierścieniem — Skrzynecki bawił się w cho- 
wanego z korpusikiem Gołowina. 

Na tem zeszła wojsku polskiemu większa część 
lipca. 
d Przez trzy tygodnie Warszawa czytała z dnia 
na dzień, że Rybiński idzie tam i tam, że Chrzano- 
wski stąd atakować będzie a Małachowski z owąd, 
że główna kwatera była tu a jest już tam, że znów 
się odznaczyli nasi strzelcy, że równych polskim 
ułanów na Świecie nie ma, że wódz naczelny przed 
frontem uściskał jakiegoś nowonarodzonego boha- 
tera i virłułz militari krzyżem go naznaczył, że sło- 
wem wojsko nie przestaje składać dowodów poświę- 
cenia a wódz dzielności. Aż po trzech tygodniach 
tego rodzaju wiadomości wróciło wojsko na Pragę 
i wróciło z dotkliwym ubytkiem w szeregach, od- 
sednionymi końmi i wiadomością, że Gołowin Goło- 
winem został. 

Warszawa jednak nie dała tym razem posłuchu 
wyrzekaniom na Skrzyneckiego. Bo myśl jej, bo 
serce gorzało pragnieniem czynu. 

Powrót wojska na Pragę wyprzedziła wieść, że 
Paszkiewicz przebył Wisłę i że idzie od Nieszawy, 
na dobywanie stolicy. 

Rząd narodowy do Warszawy się ozwał: „Nie- 
przyjaciel, wszędzie ze stratą odparty, usiłuje z dru- 
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giej strony grozić. Niechaj przybywa l... Na okopy! 
Na waly!“ 

Warszawa na to strzeliste zawołanie drgnęła 
i runęła do sypania wałów! 

I dnie nastały niesłychane, niebotyczne, wieko- 
pomne!! 

Niewiasty, dzieci, starcy, księża, kto w Boga 
wierzył, czy nie wierzył, ten biegł na sypanie oko- 
pów... I na okopach dziwy, dziwy. 

Cechy z chorągwiami, muzyki, feretrony, kropi- 
dła, śpiewy, hukania. Kopacze narodowi wystrojeni, 
kwiatami przybrani, ochota, zapał — co rydelek 
odrzuci garstkę ziemi, to się przypiętą doń ko- 
kardką skłoni. 

Wiekopomne dni! — Od świtu Warszawa, roz- 
rzewniona własnem poświęceniem, własną cnotą, 
pędzi ku swym szańcom, żłobi wądoł przepastny, 
łzami radości leje, że najwątlejsze rączyny do gra- 
barstwa się rwą. 

A dopieroż budujących przykładów wypominać! 

Wysiadł z pojazdu sam książę, ujął za rydel 
i śmignął kopystkę ziemi na garb wału! — Z pół- 
tora tysiąca ludzi spłakało się na bo- 
bry. 

Zajechała dama, a z nią drab w bar- 
wie z łopatką. Drab piastował w nie- 
dźwiedzich łapach parasolkę i szkiełka, 
a dama podczas wydłubała tyli dołek, 
że w nim piesek, co naszczekuje na 
swą panią z karyolki, mógłby się uło- 
żyć! Jak tu nie wiwatować: „Niech 
żyje ojczyzna !“ 

Larum na ulicy, zgiełk, ścisk, gło- 
wa przy głowie. 

Procesya nie procesya. 

Idą męże w oznakach godności ze 
sztandarami, kotłami, litaurami, sro- 
dzy, uroczyści, natchnieni. Idzie cała 
municypalność. Ludek gęby drze ze 
zdumienia! Toć dygnitarze, bogacze, 
jakby to, co w skarbonach mają na 
kupę złożyć — che, che! toby akurat 
dwa razy tyle żołnierza polskiego można 
wysztyftować! I cóż oni? A toć i oni, 
ci potentaci idą, aby czeluść, otacza- 
jącą Warszawę, choć o kilkanaście ry- 
delków pogłębić. Niech potomność 
wielbi cnotę cnotami. 

Wiekopomne dni, pracowite dni. 
Bo i zmierzch nawet nie był hasłem 
do spocznienia. Ileże gdy ostatnia 
kompania ludu wracała z szańców, 
już teatry zapalały swe światełka. 

Więc, kto jeno mógł, ten Śpieszył 
krzepić serce „Fra diavolem*, „Wol- 
nym strzelcem*, „Wiarusem* — a ra- 
dować się nowej przyśpiewie o „mio- 
tłach, miotełkach* w „Chłopie milio- 
nowym“. 

Dni tych wiekopomnych było coś 
dziesięć. I byłoby ich może i drugie 
tyle, bo zapał patryotyczny miał jesz- 
cze zatrzęsienie wspaniałych pomysłów 
na nowe pochody, loterye, posiedze- 
nia uroczyste, fety, bo poeci warsza- 
wscy, aktorzy i Demostenesowie tyle, 
tyle jeszcze mieli wierszów, mówek, 
pięknych myśli, kunsztownych apo- 
strof do odczytania, wygłoszenia, od- 
gadania — tak, byłoby dwakroć wię- 
cej tych dni epokowych, gdyby nie 
zgrzyt ponury, straszny, który z poza Niemna nad- 
szedł... 

Korpus Giełguda, korpus, który na Litwę po- 
szedł rozpalać żagwie rewolucyi, który ruszył na 
wzmocnienie trwającej tam od dawna partyzantki, 
który miał ją wzmocnić, zagrzać, na tyłach armii 
rosyjskiej okrutną wywołać dywersyę, pozbawić tę 
armię żywności, furażów, magazynów, posiłków, 
zniewolić ją do rozproszenia sił — ten korpus z bro- 
nią w ręku, z pełnymi patrontaszami, przeszedł gra- 
nicę pod Gożdami i poddał się Prusakom. 

Ten korpus, który był nadzieją i ufnością ludu, 
kalkulacyą sztabu, wiarą, że hen, na Litwie i Zmuj- 
dzi łopoczą polskie sztandary, że tam, między Dźwiną 
i Niemnem, wtóre gorzeje ognisko, że walka, że 
rozprawa nie da się już w ramionach Wisły, Narwi, 
Pilicy i Wieprza zdławić, że nawet w chwili oto- 
czenia, w razie opasania, w godzinie rozpaczy, jesz- 
cze tam, na Litwie, tam na ZŹmujdzi — pieśń legio- 
now brzmieć nie przestanie — ten korpus się pod- 
dał! Siedem tysięcy żołnierza dzielnego, karnego 
odeszło, karabin porzuciło dla kija żebraczego! Ci, 
co mieli być podtrzymaniem, podporą gromad litew- 
skich woluntarzy — ci stali się ich zgubą, ci bowiem 
garnącego się do nich ochotnika powiedli na tułactwo. 
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Klęska, nieszczęście, cios, cios, przechodzący po- 
jęcie! 

Stanęli nad Niemnem, porwali mrowie, najnie- 
ufniejszych ocknęli do wysiłków, do poświęceń, za- 
klęli się, że raczej legną pokotem, raczej własnemi 
ciałami nowe kurhany dźwigną, zaklęli się i cofnęli 
się, jak odstępcy, jak tchórze, jak najmici! 

Tak, miesiąc cały przysięgałi i swarzyli się mię- 
dzy sobą o strategiczne racye, a zgodzili się ze so- 
bą — ale wówczas, gdy szło już tylko o dziadowski 
honor, o „godne* złożenie broni i oczywiście nie 
przed nieprzyjacielem — och, przenigdy! — lecz 
przed pruską potencyą. 

Landrat był rozjemcą polskich sztabowców, pol- 
skich generałów, polskich bohaterów, męczenmków. 
Siedm tysięcy luda zdrowego, silnego, zwartego 
powędrowało w świat na poniewierkę, na zagładę, 
na chełpienie się imieniem obrońców tej samej oj- 
czyzny, którą opuścili. Na udawanie, że nie ci, 
którzy tam, na ruinach, na mogiłach i zgliszczach 
orzą, sieją i budują, mają prawo do stanowienia, 
do zasługi, do honoru, lecz oni tylko, oni, co tyle 


Osunął się bezwładny i przybity na fotel. 


niż dotrzymać przysięgi. 

Warszawa ogłuchła ze zgrozy, z bólu i ledwie 
pytać śmiała o dzieje tej klęski. 

Dzieje atoli same nadchodziły, same nastręczały 
się... 
Cały korpus poszedł na marne, a z nim kwiat 
oficerów, czoło powstańczych watah i zastęp instru- 
ktorów! I generał Dezydery Chłapowski i Rybiński 
i Szymanowski! Jeden Giełgud został... powalony 
kulą polską, jako zdrajca | l... 

I Warszawa przez dni kilka była, jak człowiek, 
który ciosem złamany, zdruzgotany, nie ma siły ani 


„poskarżyć się ani tchnąć. 


Życie atoli, życie roku 1831. miało dla War- 
szawy jeszcze jeden brzask nadziei. 

I oto gruchnęła wieść, że Anglia z Francyą 
i Austryą pospołu już... już interweniują, że, że, 
czego oręż polski nie dokonał, czego Giełgud nie 
umiał, Chłopicki ze Skrzyneckim nie zdołali, czego 
naród sam niemocen był uczynić — to stanie się, 
stanie za sprawą Anglii, Francyi i Włoch! 

I zahuczały znów ulice, kluby, izby sejmowe, 
radzieckie sale. 

Interwencya! Trzy potencye się zebrały! Szkoda 
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Giełguda, szkoda korpusu, — ale, ale teraz stanie 
się tak, że i bez wojska, co należy będzie. A bę- 
dzie, bo musi być. Najpierw ze sprawiedliwości; 
dalej, że Kongres wiedeński jest taką siłą, taką 
potęgą niewzruszoną, iż gdyby litereczce kto ważył 
się uchybić, na tegoby cała Europa z armatami; 
dalej jeszcze, że otóż w tym Kongresie stoi napi- 
sano, co należy, z czego wynika, iż nawet rewolu- 
cya była i dla Kongresowej racyi także: no, a na- 
koniec idą trzy potencye i koniec! — Jedna dyplo- 
matyczna epistoła i ho-ho! Paszkiewicz za Wisłę 
umknie i dopieroż zacznie się paktowanie. I w tem 
właśnie tkwi sęk, by się trzymać ostro, by nie ze 
swego nie ustąpić, by twardo stać. 

I delegacye izby poselskiej snuły polityczne wy- 
wody, rozprawiały głęboko pisemka — a najnie- 
ufniejsi nabierali szacunku dla owych zacnych po- 
tencyi. 

Tymczasem te dobre nowiny nie przybywały 
same. Bo oto z Radzymina nadjechał ordynans ge- 
nerała Dembińskiego z wiadomością, że Dembiński 
ocalał, że dobył się z matni, zastawionej na Gieł- 
guda, że wprost z pod Kursząn, ze 
Zmujdzi ruszył przebojem, że pięćdzie- 
siąt stoczył bitew, utarczek, łecz nie 
uległ, nie poddał sie, nie myślał na- 
wet szukać pruskiej łaskawości i wra- 
cał do stolicy, do Warszawy! — On je- 
den prawy, hardy, nieugięty Dembiński! 

I Warszawa zatrzęsła się od wi- 
watów i rzuciła na uhonorowanie bo- 
haterskiego generała. 

A było zaiste za co Dembińskiego 
witać. Z pod Rygi się darł, lasami, 
puszczami, błotami się przedzierał, 
na trzy fronty ucierał się z nieprzy- 
jacielem a czwartym drogę żłobił. 
Ha, i wytrwał i ani jednego rannego 
mie uronił, ani jednego nie porzucił. 
rzucił. Nie dość, nie odepchnął od sie- 
bie garnących się doń powstańców, 
obywatelów, uchodzących przed pora- 
chunkiem za bunty — półpięta tysiąca 
luda przywiódł na Pragę! 

I wyjechał Rząd pół mili naprze- 
ciw i uczcił go solennie, na Szmulo- 
wiznie hołdy poniosła municypalność, 
na okepach lud — aż przed pałacem 
jeszcze raz Rząd. Aleć nie koniec na 
tem było. Nazajutrz u Karmelitów 
Te Deum, dalej huczny awans na 
generała dywizyi, parada, krzyżów 
rozdawanie walecznym, Izby solenne 
obrady, uczty, zebrania i mowy, mo- 
wy, mowy. 

Dembiński był i Ksenofontem i ge- 
nerałem Moreau, Rząd zdobił się w togi 
rzymskiego senatu i dowodził poznań- 
skim szwadronom, że są rycerzami 
wracającymi z bitwy kanneńskiej. Re- 
toryczne figury uczyły co krok po- 
wracających, jako Hapnibalowe zwię- 
dły wawrzyny. jako Rzym z Grecyą 
i Troją pospołu nie posiadały równego 
im zastępu. 

Jakoż te racye zgoła do przeko- 
nania trafiły nawet conajmniej na kra- 
somówstwie znających się żołnierzy- 
ków! Bo gdzieby szukać większej lu- 
dów, stanów, uniformów, uzbrojenia 
mięszaniny, niż ją przedstawiał korpu- 


ucierpieli, oni, to woleli raczej pójść na wygnanie, „i„sik Dembińskiego. 


Już sam rdzeń regularnego wojska był wielce 
różnorodnym, gdyż zawierał po trochu z każdej broni 
żołnierzów — i strzelców i ułanów, i artyleryę i inże- 
nierów — a nadto i kawalerzystów bez koni i pie- 
churów... konnych. Dalej, że za Dembińskim ten 
i ów plutonik, co zawziętszy zdołał od Giełguda 
umknąć i ku Dembińskiemu przez łańcuchy nie- 
przyjaciół się przedostać — więc regularny żołnierz 
był sam przez się zlepkiem najprzeróżniejszych mun- 
durów. A dopieroż woluntarze! Tu żmujdzin, tu 
łotysz, tu litwin owdzie burłak, inflancki posesor 
i kurlandzki paniczyk, akademik z Wilna i klecha 
z Oszmiany; borowy, co krom lasu światu. dotąd 
nie znał, białorus w łapciach i szlachcie w żółtych 
butach; tu "huzar na żandarmskim koniu, owdzie 
oberwus w dragońskim szyszaku i na kozackiej 
szkapie; tam jacyś rycerze zaklęci w szkarłatnych 
płaszczach, czarnych kalabryjskich kapeluszach a obok 
niby naganka magnacka, zielone czamary, baranie 
czapy i grzebień dwururek! Mięszanina taka, że ani 
się wyznać, ani dojść, gdzie upiccy, kędy dusiatcy 
lub nowogródzcy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Następca Vareszanina. 


Po czterdziestopięcioletniej służbie wojskowej u 
stąpił z szeregów armii czynnej jenerał Maryan Va- 
reszanin od r. 1909 jeneralny inspektor wojsk au- 


Następca Vareszanina: Jeverał-zbrojmistrz Oskar 
Potiorek. 


stryackich i szef rządu krajowego w Bośni i Her- 
cegowinie. 
+ Jak już w poprzednim numerze donieśliśmy, na- 
Os Jego zamianował cesarz jenerała zbrojmistrza, 
m ara Potiorka, jednego z najzdolniejszych strate- 
a ów, cieszącego się nadzwyczajnem zaufaniem Ko- 
ony i sympatyą podwładnych. a 
zaj Potiorek urodził się w r. 1853 w Blei- 
Pero Karyntyi. Po ukończeniu akademii inży- 
gm 18) wstąpił w r. 1571 w szeregi armii jako 
pa porucznik, po odbyciu zaś studyów w szkole wo- 
iennej powołano go w r. 1877 w skład sztabu je- 
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neralnego i przydzielono do biura operacyjnego. 
W r. 1898 zamianowany jenerał-majorem i komen- 
dantem 64 brygady piechoty, pozostawał na tem 
stanowisku przez cztery lata, poczem powrócił znów 
do sztabu jeneralnego jako zastępca jego szefa. Po 
ustąpieniu jenerała Becka objął jenerał Potiorek ku- 
mendę trzeciego korpusu armii w Gracu, a za za- 
sługi położone około rozwoju potęgi militarnej Au- 
stryi ozdobiony został krzyżem komandorskim or- 
deru św. Szczepana. W listopadzie r. 1:08 awan- 
sowat na stanowisko jenerała-zbrojmistrza, w kwie 
tmu zaś 1910 zamianowany został jeneralnym inspe- 
ktorem armii. 

Na nowem stanowisku czeka jenerała Potiorka 
ciężkie zadanie. Poprzednik jego, człowiek nadzwy- 
czaj popularny, miał mimo to wielu nieprzyjaciół, 
którzy i następcy jego dadzą się nieraz jeszcze we 


znaki. Sytuacya zresztą w anektowanych prowin- | 


cyach jest jeszcze ciągie tego rodzaju, iż dla kie- 
kownika rządu nastręcza wiele trudności, spodziewać 
się jednak należy, że znany z energii i prawego cha- 
rakteru nowy namiestnik wybrnie z nich zwycięsko. 


Szkota dla pasieczników w Przemyślu. 


W tych dniach otwarto w Przemyślu szkołę dla 
pasieczmków i pracownię wzorowych ulów. Równo- 
cześnie rozpoczął się bezpłatny kurs dla pszczelarzy, 
który potrwa do końca września. Szkołę założył 
p. Grzegorz Monasterski. 

Uroczyste poświęcenie odbyło się w zeszłą nie- 
dzielę. Dokonał go ks. Momidłowski wobec burmi- 
strza dr. Dolińskiego, profesorów przemyskich gimna- 
zyów oraz licznych delegatów zamiejscowych. 

Zamieszczamy fotografię, przedstawiającą grupę 
uczestników poświęcenia. — Trzeci z lewej strony 
z siedzących osób dr. Doliński, P. Monasterski stoi 
wsparty na modelu ulów własnego wynalazku. — 
U góry ogólny widok zakładu pszczelniczego. 


Wycieczka uczniów szkoły górniczej. 


Uczniowie szkoły górniczej w Dąbrowie na Slą- 
sku odbyli przed kilku dniami staraniem dyrektora 
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tej szkoły, inżyniera Schefera piękną wycieczkę. 
Przez Kraków udali się oni do Borysławia i Dro- 
hobycza, gdzie zwiedzili urządzenia kopalń nafty. 
W ten sposób połączyli piękne z pożytecznem — 
jednocześnie poznali wiele rzeczy, które posłużą 


Cezary Jellenta. 


im w pracy zawodowej i dzieła sztuki oraz pamią- 
tki narodowe, których tyle posiada nasze miasto, 
a których wspomnienie umocni ich zapewne w po- 
czuciu narodowem, niezbędnem dla naszych rodaków 
wśród trudnych warunków ich współżycia z Niem- 
cami śląskimi. 

Załączamy grupę uczestników wycieczki, nade- 
słaną nam z Borysławia. 


: Grupa uczestników poświęcenia z burmistrzem i posłem sejmowym, dr. Dolińskim (XX) na czele. Z boku model ula, przy którym 
stoi wynalazca, p. Monasterski. U góry widok zakładu p. Monasterskiego i Ski. 


(Fot. M. Todt, Przemyśl), 


e m eeel W PCE 
| u l U 
Jeżeli tak dalej pójdzie jak dotychczas, to 


wkrótce ustaną grać wszelkie surmy wojenne, poli 
tyka pójdzie na podpałkę do pieca, literatura do 
stanie urlop z nieokreślonym terminem, sztuka ułoży 
się do wiecznego spoczynku, wszelkie wogóle objawy 
życia spoczną w śnie łetargicznym, a cały ruch 
umysłowy i społeczny skoncentruje się na ławach 
sądowych. 

Jeżeli w czem bowiem, to w procesach pływamy 
jak pączek w maśle. Pomijam zagranicę, procesy 
Camorry, Reinbota i t. d. — bo mamy aż nadto 
„sensacyjnych, spraw własnych. Skończyliśmy z Bo 
rowską i Irudnowskim, przyznaliśmy syna ks. Zbi-. 
gniewowi Kwileckiemu, od dwu miesięcy poszuku- 
jemy śladów kul w uniwersytecie lwowskim, od ty- 
godnia śledzimy dzieje testamentu ks. Ogińskiego — 
a w najbliższym repertuarze posiadamy Sprawy: 
Lewickiego we Lwowie, Seinfelda w Krakowie, 
Ronikiera w Warszawie, niedokończony proces Wią- 
cka w Tarnobrzegu, zapowiedzianą rozprawę Stapiń- 
skiego i t. d. 

Spodziewać się należy, iż żadna z nich nie bę- 
dzie tak nudna, jak proces Rusinów we Lwowie. 
Jeżeli kto, to sędziowie lwowscy godni są współ 
czucia. Dowiadywać się codzień po śniadaniu, że 
strzelano z kurytarza, a po obiedzie, że rzucano 
polanami, to rzecz zaiste zbyt jednostajna i do po- 
ziewania skłaniająca. Dlatego też obawiam się, że 
proces nie dojdzie do końca: zasną sędziowie i oskar- 
żeni, a obok nich zgodnie ułożą się obrońcy z pro 
kuratorem. Sprawozdawcy dziennikarscy już od da- 
wna spoczywają na łonie Morfeusza, a tylko czasem 

rzy użyciu środków orzeźwiających, biorą pióra 
ko ręki i kilkanaście zdań zaspanych napiszą. Ob- 
szerność sprawozdań w Gazecie lwowskiej tłómaczę 
sobie tem, że jej sprawozdawca choruje na bezsen 
ność, albo pisze „na wiersze*. 

Natomiast wysoce interesującą jest sprawa te- 
stamentu ks. Bogdana Ogińskiego. Co tu ciekawych 
typów, ile tu tantazyi! Ten ostatni potomek het- 
manów i wojewodów, posiadający taki bezmiar sła- 
bej woli, że choć chce, nie może się zdobyć na 
przekazanie swej olbrzymiej fortuny temu, którego 
wybrał; dumny tak, że nikomu z „gorszej* sfery 
nie podaje ręki; gardzący ludźmi, podejrzywający 
ich, a wydający im arkusze białego papieru, podpi- 
sane swem nazwiskiem, stawiający fantastyczne bu- 
dynki, zaraz się rozwalające — to nie jest niestety 
typ odosobniony. A ów sekretarz konsystorza, usi- 
łujący przekonać duchownych, że biorąc udział w sfał- 
szowaniu testamentu, uczynią to dla dobra Kościoła ! 
A ów adwokat, Polak, pracujący nad tem, aby polska 
fortuna magnacka wraz z ziemią, przy pomocy fał- 
szerstwa dostała się w ręce ludzi obcych, niemają- 
cych nic wspólnego z krajem, lub ten ksiądz, który 
z całą świadomością, dla marnych pieniędzy, pomaga 
tej zbrodniczej operacyi — to są już typy rzadkie, 
niezwykłe, nikczemnością duchową przewyższające 
głównych sprawców przestępstwa. Ci zaś główni 
sprawcy, arystokraci, piastujący wysokie stanowiska, 
którzy nie mając żadnych stosunków z Ogińskim, 
obcy mu wszystkiem, nietylko religią i narodowo- 
ścią, posiadają tyle niesłychanej bezczelności, że 
układają fantastyczną bajeczkę o bliskich z nim sto- 
sunkach i na tle tej bajeczki przedstawiają Się 
jego testamentowymi spadkobiercami, podają prośbę 
o przyznanie im jego tytułu i nazwiska, gotowi 
zmienić religię i narodowość — to już całkiem coś 
nowego, czego nawet nie przewidział Ben Akiba, 
dla którego „wszystko już było*, dla którego nic 
dziwnego na Świecie. A co za pomysły, jak choćby 
ten, aby w drodze „skradziono“ walizkę z testa- 
mentem dla oparcia się na jego kopii rejentalnej. 
Przy tych „fantazyach* bledną pomysły Sherloków 
Holmesów — rzeczywistcść dała lepszy niż on ro- 
mans kryminalny. Ba! nie brakuje i spirytyzmu — 
duch na seansie wskazuje, gdzie jest ukryty testa- 
ment. 

Dla takich procesów małą jest każda sala są- 
dowa. „Widowiska* tego rodzaju powinny się od- 
bywać ma takim amfiteatrze, jaki proponują nam 
zbudować pod Wawelem. Pomysł ten to wprawdzie 
nie zbrodnia, ale bądź co bądź przestępstwo przeciw 
zdrowemu rozsądkowi i pietyzmowi, jakim otaczamy 
najwspanialszy pomnik naszej przeszłości. Urządzać 
circenses dla 6000 widzów w obliczu grobów kró 
iewskich 1 bohaterów narodowych, łączyć zabawę 
z olbrzymim majestatem, kalać Święte mury huczną, 
bezmyślną wesołością, to kontrast może efektowny 
dla obojętnych, ale przykry nad wyraz dla ludzi, 
kochających relikwie narodowe. Ba, bywały i na 
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zamku turnieje, ale to było w czasie wszechpotęgi, 
kiedy Wawel był siedzibą królów, a nie tylko, jak 
dziś, ich grobowcem. Co innego wreszcie turnieje 
rycerskie, rozmach bohaterskiego ducha, co innego 
zaś footballe, popisy atletów, gimnastyków, a może 
nawet kłownów cyrkowych. Powie ktoś: wszak pod 
Wawelem urządzamy wianki — ależ to obchód tra- 
dycyjny, pełen poezyi, to zabytek czasów zamierz 
chłych... Takie tradycye zachowujmy. bo to klejnoty 
ze skarbca obyczajów narodowych, ale dajmy pokój 
profanacyi świętego miejsca przez urządzanie pod 
niem widowisk, bawiących niewybredne ‘gustem 
tłumy, choćby to nawet były uznane i reklamowane 
przez dzienaikarstwo ćwiczenia sportowe. 

Można wreszcie kochać wszelkie sporty a jednak 
wybierać między nimi te, co są najszlachetniejsze. 
Jeżeli sport ma służyć dla zdrowia, ćwiczyć mięśnie, 
to nie znam piękniejszego sportu nad piesze wy- 
cieczki za miasto i w dalsze okolice. „Ruchu“ w nich 
z pewnością najwięcej, płuca oddychają zdrowem 
wiejskiem powietrzem, oko obejmuje szerokie prze- 
strzenie a nie pełza wciąż po zamykających mu 
świat murach, odpoczywa ucho, zmęczone gwarem 
uliczaym. To samo już wystarcza, aby wycieczki 
uznać za środek leczniczy i za najłepszy ze sportów. 
A jeżeli jeszcze wycieczkowicze umieją patrzeć na 
przyrodę i za cel podróży obierają okolice i miejsco- 
wości, posiadające historyę i pozostałe po dawnych 
czasach zabytki, to przybywa im coś do głowy, 
a nieraz serce silniej zabije. U nas jednak tych wy- 
cieczek „celowych“ jest bardzo mało. Najwięcej 
pod tym względem rusza się Królestwo, dzięki 
przedewszy tkiem Towarzystwu  krajoznawczemu. 
Za jego przykładem idą różne korporacye i szkoły. 
Więc niema dnia, aby się nie czytało obecnie w pismach 
warszawskich o odbytych i projektowanych wycie- 
czkach. Boć to pora najlepsza: nie męczą jeszcze 
letnie upały, niema też krótkości dnia jesiennego. 
Jedna z takich wycieczek niedawno zawitała do Kra- 
kowa. 50 uczenie pod nadzorem nauczycielek przy- 
było koleją do Olkusza, a stamtąd pieszo zwiedziło 
prześliczny Ojców, całą dolinę Prądnika i również 
pieszo wybrało się do Krakowa. 

Trudno oczywiście wymagać od ludzi starszych, 
aby ci „walili na piechotę*, choć niejednemu i toby 
nie zaszkodziło. Ale od czegóż są koleje i konie? 
A jednak choć te pierwsze ułatwiają ogromnie po- 
znanig kraju, mało z nich w tym kierunku korzy- 
stamy, A przecież gdzie się obrócisz, wszędzie jest 
coś do widzenia. Naprzykład z Krakowa w ciągu 
jednego dnia można zwiedzić Bochnię i Wiśnicz, 
albo Sosnowiec i Będzin, albo Tarnów — a spytaj- 
cie się w gronie znajomych, kto zna te miejscowości, 
a trzy czwarte odpowie, że zoa jedną z nich, lub 
żadnej. A jaką śliczną dwudniową wycieczkę można 
urządzić do Tarnobrzega (pałac dzikowski) i Sando- 
mierza — dla samej panoramy, wznoszącej się nad 
Wisłą stolicy Piastów, już warto nieco poświęcić 
trudu, a w samym tym grodzie mamy. prześliczny 
ratusz z XIV w., piękną katedrę, wspaniałą wieżę 
opatowską, najpiękniejszy w Polsce zabytek archi- 
tektury romańskiej w kościele św. Jakóba, dom Dłu- 
gosza i t. d. Więc też dobrą myśl powzięło Koło 
męskie „Straży polskiej*, że pragnie urządzić sze- 
reg wycieczek po kraju — aby tylko nie spotkało 
się z obojętnością. Równocześnie Zarząd główny 
Straży urządza, jak co roku, większą wycieczkę do 
Warszawy i Wilna. Oczywiście jestto już rzecz 
kosztowniejsza i wymagająca więcej czasu, ale kogo 
stać na to, niech korzysta, a będzie Straży tak 
wdzięczny, jak ci, co z jej usług już korzystali 
j z entuzyazmem opowiadają o doznanych wraże- 
niach i świetnem zaaranżowaniu wycieczki. 

Gdzie w tym roku pojechać trudno, to do Po- 
znania, boć nie można, choćby mimochodem, przy- 
czynić się do powodzenia tendencyjnej wystawy po- 
znańskiej, urządzonej przez hakatystów dla zazna- 
czenia niemieckiego stanu posiadania Wielkopolski. 
Sam „Kronprinz* otwierał tę wystawę, z której u- 
sunięto nawet polskie napisy firm, aby przekonać, że 
w Poznaniu tylko Niemcy są panami. Społeczeństwo 
polskie słusznie bojkotuje to przedsiębiorstwo. Zre 
sztą nietylko do Poznania, ale w granice państwa 
pruskiego wjeżdżać dziś niebezpiecznie. Nuż cnło- 
wiekowi wypsnęłoby się życzeme, aby kogo dyabli 
wzięli, a ciężka kara gotowa. Jakiś ślusarczyk w Ber- 
linie wyraził takie życzenie względem dyrektora po 
licyi Jagowa, owego słynnego miłośnika cudzych żon 
i cenzora moralności w teatrach (dlatego to ma po- 
ciąg do aktorek) — i za tę obrazę policyjnego ma- 
jestatu skazano biednego ślusarczyka na trzy mie- 
siące więzienia. A ponieważ w Berlinie jest przy- 
najmniej stu ludzi, wyższych stanowiskiem od p. Ja- 
gowa, wyobraźmy sobie, jaka za ich wysłanie do 
dyabła spotkaćby mogła kara. Co więcej, my Po- 
lacy lubimy odrazu wysyłać kogoś nie do jednego 


dyabła, tylko do stu dyabłów, czego zaturalnie sądy 
berlińskie przy wymiarze kary „uwzględnić* by nie 
omieszkały. Więc łatwo możnaby za podobną obrazę 
jakiej znacznie wyższej od Jagowa osobistości prze- 
siedzieć się całe życie w więzieniu pruskiem i jesz- 
cze nie ukończyć „sprawiedliwej* kary. Dobrze przy- 
najmniej wiedzieć, że Prusacy dyabła się boją — mo- 
żemy ich tu do stu par dyabłów lub do tysiąc fur 
beczek batalionów dyabłów bezpiecznie wysyłać. 

Jak dyabeł święconej wody, bał się dr. Gross 
Koła polskiego. Ale miłość mandatu i tego niezwy- 
ciężonego męża zaprowadziła do Canossy. Nasi kra- 
kowscy demokraci już przed miesiącem opiewali to 
„zwycięstwo“ (tego wyrazu użyła W. Reforma), ale 
dopiero teraz mają prawo chlubić się tym wieko- 
pomnym czynem. I stuszna radość w tym obozie. 
Kto mógł Grossa zapędzić do Koła polskiego, tego 
już bramy piekielne nie przemogą. Demokracya kra- 
kowska nie dotychczas dla kraju nie zrobiła, ale ten 
jeden czyn stawia ją na równi z najzasłużeńszemi 
stronnictwami. Przybyła krajowi, ba! ojczyźnie pier- 
wszorzędna siła, przybył mąż nietyle wielkiej co gru- 
bej miary. Już teraz możemy spać spokojnie. No 
i mieszkać możemy wspaniale. Bo jeżeli dr. Gross 
sam wywalczył X. milionów na budowę domów z ta- 
niemi mieszkaniami, to krocząc na czele szeregów 
Koła, dziesięć razy po X. milionów na ten cel wy- 
walczy. Maluczko, a będziesz mógł człecze krakow- 
ski mieć 4 pokoie na II. piętrze za 300 koron, jak 
to jeszcze przed laty piętnastu bywało. 

Żart żartem, ale lubo tryumf demokracyi kra- 
kowskiej z ukołowienia dra Grossa nadaje się do 
humorystyki, to wejście jego do Koła może być po- 
żyteczne. Nie dlatego, abyśmy wierzyli, że żydzi 
nasi się ukrajowią, ale dlatego, że p. Gross ma sporo 
zmysłu praktycznego i jest czuły na nędzę ludności. 
Może więc prócz tanich mieszkań jeszcze coś na 
rządzie wymęczy, może coś wychodzi. Przypuszczam 
n. p., że nie będzie tak naiwny, aby dła potanienia 
mięsa radził je dalej sprowadzać z Argentyny, kiedy 
o miedzę mamy mięso znacznie tańsze, bo nie po- 
noszące olbrzymich kosztów transportu, no i lepsze, 
bo nie przemarzłe i nie przerosłe tłustością — no 
i wreszcie lepiej, aby Królestwo polskie coś na nas 
zarobiło, niż jakaś Argentyna. 

Oddając to, co się należy, dr. Grossowi, stosuję 
się tylko do zasady suum cuique, o której tak czę- 
sto zapominamy. Z przyjemnością ORO c20h 10. 
w Gazecie Warszawskiej, organie endecyil, WSpo- 
mnienie pośmiertne o ś. p. Janie Popielu. Był to 
tak zwany realista. a więc endecyi wróg zacięty, 
ale lubo Gazeta Warszawska zaznaczyła to jego 
stanowisko, dodała jednak: „niemniej dobrze byłoby, 
aby nasz kraj miał więcej obywateli tak gorąco przy- 
wiązanych do ziemi ojczystej, tak gorliwie dla niej 
pracujących i z takim stałym, nigdy nie wygasają- 
cym zapałem biorących do najpóźniejszej starości 
udział we wszystkiem, co losów kraju dotyczy“. 


The Roller Skating Rink 


„WROTNISKO' Kraków — Rajska 12. 


Codziennie dwa Seanse sportowe; rano od 10—1 

godz. popoł. od 4—11 godz. przy muzyce wojsko- 

wej. Popisy i wzory jazdy pp. de Komjathy 
i A. Bartha. Szczegóły w afiszach. 


DOSTAWCA DLA ZWIĄZKU LEKARZY 


B WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. Tel. 0368. 


POLECA: 
Świeży transport KAPELUSZY słomkowych 


= A 
i PANAMA 
MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH 


„SZATNIA 


(Spółka z ogr. odpowiedzialnością) 


w Krakowie, Sławkowska 14 (vis a vis Grand Hotelu) 
poleca : 


ostatnie nowości an- 
gielskie i francuskie. 


Bogaty wybór palt angielskich, zarzutek i ubrań Ą 


marynarkowych, żakietowych i anglezowych. 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter. 


PZ 


4 
. 
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Straszna katastrofa awiatyczna. 


(Do illustracyi na str, 4). 


Do całego szeregu tragicznych wypadków, ja- 
kimi znaczy się rozwój awiatyki, przybył nowy, 
tem straszniejszy, że ofiarami jego byli widzowie 
i to widzowie wysoko postawieni, kierownicy nawy 
państwowej Francyi. Nie dziw też, że katastrofa 
okryła żałobą rzeczpospolitą i znalazła oddźwięk da- 
leko poza jej granicami. 

21 b. m. miał się odbyć start aeroplanów, bio- 
rących udział w konkursowym locie z Paryża do 
Madrytu; początkowo projektowano lot Paryż- 
Berlin, ale z łatwo zrozumiałych przyczyn zmieniono 
cel napowietrznych wyścigów. Redakcya gazety Pe- 
tu Paristen, urządzająca ten konkurs, zaprosiła na 
próbne wzloty cały rząd repnbliki z prezydentem Fal. 
lieres'em i premierem Monis'em na czele. Prócz tego 
pokryło się pole licznymi tłumami pubiiczności. Po- 
rządek utrzymywały piesze i konne oddziały wojska. 

Awiator Train wzniósł się na aeroplanie własnej 
budowy do wysokości 30 metrów i okrążył paro- 
krotnie plac. Nagle aparat zaczął poruszać się nie- 
prawidłowo i widzowie ze zgrozą ujrzeli go nad 
swemi głowami. Silny wiatr nie pozwolił lotnikowi 
kierować nim swobodnie, a maszyna opadała coraz 
niżej. Train wyminął z trudnością oddział kirasye- 
rów i starał się dostać na Środek pola, ażeby tam 
wylądować. Utrzymywał się już tylko na wysokości 
3 metrów. Nagle wpadł między grupę publiczności, 


Korso kwiatowe G. K. A: Automobile pp. Preka i inżynier: Richtmana, ozd:b one kwiatami. 


Łódź motorowa pomysłu Krakowianina. 


Ogromny postęp techniki i rozwój jej w osta- 
tnich latach, zachęca coraz częściej i Połaków do 
udziału w tryumfach wiedzy i nauki, do przedsię 


Korso kwiatowe G K. A: Powóz prof. Wiczkowskiego. 


uciekającej 
PEE l A trybun, którą zasłaniały mu skrzydła 


, Aparat runął na ziemię, a równocześnie 

T Ę , 
SE RAW, się pozpsć la krzyki trwogi i bólu... 
netu Mae 1 ołarami znaleźli się prezydent gabi- 
odnićst 1 minister wojny Berteaux. Ten ostatni 
tak ciężkie rany, że umarł, nie odzyskawszy 
icz tomności, Monis zawdzięcza życie tylko tej oko- 
ni ności, że pociągnięty przez syna, pochylił się 
eco. Mimo to doznane przez niego obrażenia są 
poważne. Uskarża się także na bóle wewnętrzne. 
karze jednak zapewniają, że życiu jego nie grozi 

niebezpieczeństwo. 

Sledztwo sądowe wykazało, że lotnik Train nie 
ponosi winy wypadku. Spowodował go raczej nie- 
Zwykle silny wiatr i brak przytomności umysłu u pu- 
bliczności, wśród której zamieszanie powiększali jesz- 
Cze rozpędzający ją brutalnie kirasyerzy. 

remier Monis otrzymuje ze wszech stron objawy 
współczucia. Odwiedził go dotąd tylko prezydent 
Fallières i kilku kolegów w sprawach urzędowych. 

Śmierci ministra Berteaux nie uwiadomiono dotąd 
uwi- P!icya zabroniła dalszych wzlotów, ale Monis, 
mi ladomiony o tem zarządzeniu, zniósł je natych- 
tak Wobec tego lot Paryż Madryt odbędzie się 

sk tego oczekiwano. ł 
na R okaże się potrzebną rekonstrukcya gabinetu 
R Zas choroby Monisa, to jeszcze nie jest pewne. 

0Z8trzygnięcje tej sprawy nastąpi dopiero po po- 
grzebie ministra Berteaux, który ma się odbyć we 
Czwartek lub w piątek. 


(Fot. M. Miioz, Lwów). 


brania śmiałych pomysłów i przeprowadzenia ich 
mimo ciężkich warunków, mimo wielu przeciwności. 

Swieżym ob'awem sympatycznej samodzielności 
jest wykonanie pierwszej łodzi motorowej przez 
mechaurka krakowskiego Stanisława Bisztygę, wedle 


jego własnego pomysiu. P. Bisztyga przebywał przez 
szereg jat za granicą, celem wykształcenia się w tym 
zawodzie, pracował następnie pod kierunkiem me- 
chanika uniwersytetu Jagiellońskiego p. Grodzickiego. 

Już dawniej pracował p. Bisztyga nad wykona- 
niem motoru benzynowego własnego po : ysłu, a do- 
konawszy tej pracy, postanowił zastosować go do 
łodzi, również przez siebie skonstruowanej. 

Łódź ta, podobnie jak motor o sile 7 HP., w ca- 
łości w Krakowie i z tutejszego materyału wyko- 
nana. przeznaczona jest na trzy osoby. 

W ubiegłą sobotę dokonano z tą łodzią pierwszej 
próby na Wiśle. Mimo wysokiego stanu wody, mimo 
bardzo silnego prądu, łódź p. Bisztygi posuwała się 
lekko i szybko w górę rzeki, dowodząc, iż zadanie, 
jakie wynalazca i konstruktor przedsięwziął, zostało 
zupełnie szczęśliwie rozwiązane. 

Łódź motorowa p. Bisztygi jest pierwszą do- 
tychczas, która na falach Wisły pod Krakowem się 
pojawiła. Oby szczęśliwy wynik usiłowań dzielnego 
Krakowianina był zadatkiem dalszych, równie po- 
myślnych, kroków na tem polu. 


drebrne gady mieszczanina krakowskiego. 


Swietne są tradycye mieszczaństwa polskiego, 
a zwłaszcza krakowskiego. Szczerze patryotyczne, 
przywiązane całem sercem do wiary ojców, ofiarne 
na cele publiczne, świadome poważnych zadań, na 
niem ciążących, kroczyło zawsze w pierwszych sze- 
regach społeczności polskiej, świecąc innym klasom 
przykładem i wzorem. 

Takiem było mieszczaństwo krakowskie dawniej, 
takiem jest po dziś dzień. Jednym z godnych przed- 
stawicieli jego jest dziś ceniony powszechnie oby- 
watel i przemysłowiec, majster masarski Józef Bia- 
lik, b. starszy cechu masarzy i rzeźników i radca 
miejski. 

Krakowianin z rodu, tu wychowany, tu też za- 
łożył przed ćwierć wiekiem pierwszorzęday zakład 
masarski, który dzięki energii swej i sumienności, 
postawił wnet na prawdziwie europejskim poziomie. 


Korso kwiatowe G. K. A; Grono cyklistóy z udekorowanyi rowerami. 
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Wędliny z fabryki masarskiej p. Bialika słyną nie- 
tylko w Krakowie, ale szeroko po za jego grani- 
cami, a najlepszym dowodem tego jest fakt, iż znajdują 
one ogromny popyt i w Wiedniu, gdzie przy Kart 
tnerstrasse i Fugbachgasse posiada ta fabryka dwie 


stron serdeczne życzenia i gratulacye a liczne grono 
gości, podejmowanych ze staropolską serdecznością 
w domu Jubilatów, świadczyło wymownie o sym- 
patyach otaczających ich oboje. 


Łódź motorowa pomysłu Krakowianina: Łódź motorowa konstrukcyi mechanika Bisztygi na falach 
Wisły pod Krakowem 


swe filie. Ponadto eksportuje p. Bialik swe wyroby 
do Bośni i Hercegowiny, do Tryestu i do Francyi. 

W ubiegłym tygodniu minęło właśnie 25 lat od 
chwili, gdy p. Bialik rozpoczął prowadzić samo 
dzielne przedsiębiorstwo, a jubileusz ten zbiegł się 
ze srebrnem weselem, z dwudziestopięcioleciem jego 
szczęśliwego pożycia z małżonką Anną z Kwieciń- 
skich, również Krakowianką. 

Z okazyi srebrnych godów i ćwierćwiecza pro- 
wadzania fabryki, otrzymali pp. Bialikowie z wielu 


Cezary Jellenta. 


Robiono Cezaremu Jellencie zarzut, że tworzy 
tylko dla wybranych. dla ludzi o wyższej kulturze 
duchowej. Rzeczywiście lektura dzieł tego wybitnego 
pisarza nie przyniesie korzyści człowiekowi bez pe- 
wnego literackiego wykształcenia, a przedewszyst- 
kiem człowiekowi bez silnie rozwiniętego zmysłu 
odczucia piękna. Ale czyż nie dla takich pisze wła- 
śnie poeta i estetyk? 


Nr. 21 


Nadzwyczajna subtelność, wstręt do silnych 
a tanich efektów i wykwintna forma — oto cechy 
zarówno poematów i powieści, jak i studyów z za- 
kresu literatury i sztuki Jellenty. Dawszy się po- 
znać publiczności czytającej szeregiem poematów — 
przeważnie w form.e dramatycznej — przerzucił się 
na niwę krytyki i ogłosił cały szereg prac wielkiej 
wartości n. p. o Dantem, o Norwidzie, o Słowackim, 
przez lat kilka redagował warszawskie Ateneum, 
gdy zaś pismo zostało w r. 1906 przez rząd zawie- 
szone, wydawał je dalej w Dreźnie. Jego „Linie 
Hofera* daleko odbiegają od zwykłego szablonu po- 
wieściowego, są natomiast świetną analizą uczuć 
i myśli artysty, a przytem zawierają wiele orygi- 
naltych poglądów na muzykę i malarstwo. 

W ostatnich latach dał się Jellenta poznać pu- 
bliczności Krakowa i innych miast galicyjskich sze- 
regiem odczytów literackich i estetycznych, które 
dzięki swej nowej i głębokiej treści oraz skończonej 
formie, cieszyły się wszędzie powodzeniem. Atoli 
koroną jego działalności krytycznej jest najnowsze 
dzieło „Druid Juliusz Słowacki* (Wyd. F. West. 
Lwów Brody 1911). 

Dzieło to należy do zakresu krytyki syntety- 
cznej, dalekiej od sekcyonowania na zimno porywów 
poety, kuszącej się natomiast o roztoczenie barwnego, 
życiem kipiącego obrazu jego twórczości. Jellenta 
za pomocą świetnej, choć Śmiałej, hipotezy godzi 
pewne sprzeczności pozorne, dające się zauważyć 
w duchowym rozwoju wieszcza i objaśnia mnóstwo 
punktów dotąd niezrozumiałych. Można się z nim 
godzić lub nie godzić, ale niepodobna dziełu jego 
odmówić nadzwyczajnej bystrości, nie przyznać, że 
w wielu wypadkach jego tłómaczenie jest jedynem 
rozwiązaniem dotychczasowych zagadek. Ale naj- 
większą zaletą utworu jest to, że Jellenta przystę- 
pował do pracy swej z wielkiem umiłowaniem poety 
i dzięki temu przewyższył wszystkich swych po- 
przedników, ktorych oschłość naukowa niejedno- 
krotnie zawiodła na manowce. Dodać należy, że 
forma, w jaką ujął swe poglądy, jest nadzwyczaj 
wytworna i piękna, ża forma ta czyni ze studyum 
krytycznego, prawdziwe dzieł: sztuki twórczej. 

Mimo gruntownej erudycyi, widocznej na każdym 
kroku, i naukowego traktowania przedmiotu, rzecz 
czyta się, jak gdyby to był poemat w prozaicznej 
formie. Tylko ci, którzy sami wysoko stabęli w poezyi, 
zdolni są do takiego pisania o dziełach innych. 


Srebrne gody mieszczanina krakosskiego: Uczestnicy uroczystości jubileuszowej fabryki masarskiej r. Józefa Bi-lika oraz srebrnych godów p. Bialika (X) 
i jego małżonki Anny z Kwiecińskich (XX) 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 19. 


Zadanie Konikowe: 


Już się piąta zima znaczy, 

Jak w tych starych murów cieniu 
Walczym z odwagą rozpaczy 
Przeciw mózgów rozmiękczeniu. 
Walczym mężnie, lecz baz wiary 
Przeciw tej krakowskiej hydrze, 
Patrząc, rychło li ofiary 

I z naszego grona wydrze. 


Krzyż magiczny: 
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Zadanie do przestawienia: Nauka w las nie idzie. 


Łamigłówka : 
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kot 
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rąk i twarzy. 
Aparaty kosmetyczne do masowania. 


Krem i Otrąbki 
Ab adrdeadyw Przybory 


do zmywania twarzy. 
Tem angielski 
Dra, Orgleya 
Przeciw opaleniu. 


Szczotki, grzebienie, 
lustra. 


Perolina i rozpylacze 
do desinfekcyi po- 
wietrza. 


champoo-Tarool 
, do mycia głowy 
1 przeciw łupieżowi. 


- gelberg Rozwadów, 


toaletowe. 


Boroxyl "Rurki do włosów. 
Przeciw piegom. Gąbki toaletowe. 
Tarool tdk... Ma 
Przeciw wypadaniu Wanny i miednice 

IOSÓW. gumowe. 
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Dobre rozwiązania nadesłali Pp: M. Plarecka Kraków, 
K. Tomaszewski Lwów, M Kalicowska Piawo, J. Leszczyński 
Sanok, S. Kaniewski Tarnohrzes, M. Potocka Kraków, K. 
Wilczkiewicz Sandomierz, W. Radwańska Piotrków, D. Se- 
dyńska Kraków, J. Łopatkiewicz Kraków, W. Rad szewski 
Jasło, W. Ossowski Warszawa, A Baliński Tarnopol, W. Thun 
Płork, W. Kaliszewski Petersburg, S. Bukowski Kijów, J. Ja- 
roszewski Sandomierz, K. Cegielski Jasło, M. Pick. Łódź, J. 
Wacławowicz Krosno, M. Więckowski Warszawa, J. Czernecki 
Złoczów, K. Laurecki Lwów, J. Krysakowski Lwów, K. Guiński 
Kołomyja. S. Hubaczek Tarnopol, D. Rogosz Cieszyn, J. Jaku- 
bowska Kraków, S. Kowalówka Kraków, K. Kaim Kraków, 
W. Świrski Sandomierz, J Przeworski Toruń, M. Ciesielska 
Poznań, K. Kwaśniewski Jasło, O. Lisowski Kołomyja, S Ostro- 
wski Tarnów, J Kopczyńska Bierzanów, R Knap'k Tarnopol, 
T. Jeziorski Oświęcim, F. Horak Lwów, T. Nikiel Wiedeń, J. 
Wilczkiewicz Jasło, M. Bałak Krosno, J. Jahoda Cieszyn, F. 
Piątek Podwołoczyska, K Broda Strzyżów, M. Wojkowski 
Tarnopol, I Brzostowski Krosno, J. Piasecki Stanisławów, A. 
Serwatowska Warszawa, J. Łopatyński Lwów, H. Zielińska 
Rzeszow, F. Sontag Piotrków, W. Nowacki Lwów, M. Sado- 
wska Kraków. J Michalski Jaworów, K Srhmidt Lwów, J. 
Lemiszewski Stanisławów, H. Rosenbaum Mielec, L. Ciszewski 
Radomyśl, K. Zerygiewicz Stanisławów, J. Wvka Rzeszów, 
K. Zachara Sanok, H. Rosenbaum Mielec, M. Klappholz Rze- 
szów, J Trojacki Wiedeń. W. Uiban Lwów, H. Morawska 
Rzeszów, M. Malinowska Winnica, ©. Wang Rzeszów, J. En- 
K. Balicki Stanisławów, J. Bernstein 
Warszawa, W Hołnbasz Stanistawów. J. Dzikowski Tomaszów, 
K. Łapiński Kraków, R. Dąbrowski Janów, H. Piątek Podwo- 
łoczyska, W. Obraczay Cieszyn, K. Armatys Cieszanów, J. 
Czarkowski Ulanów, M. Moszyński Lwów, J. Stępień Budapeszt, 
T. Mazaraki Radom, J. Trepka Sandomierz, W. Lipowski Jasło, 
H. Gromni*ka Lwów, J. Sapecki Poznań, S Krzyżanowski 
Podgórze, H Barnat Lwów, J Antosz Kołomyja, W, Włodek 
Warszawa, K. Ogibiński Kraków, H. Bielawska Sambor, J. 
Popiel Rzeszów, K. Wodziński Kraków, K, Fuchs Czeremchów, 
M. Stolarski Kraków, J. Skalski Podgórze, F. Frankowicz Za- 
kopane, L. Karwowski Poznań, K Cegielski Berlin, M. Woź- 
niakowska Radom, S. Darowska Zakopane, B. Świtlikowa Re- 
szów, F. Sobalta Stryj, E. Bogdalska Koropuż, M. Serbeńska 
Budzanów. 


Nagradę przez losowanie otrzymała p. B. Świtlikowa, 
Rzeszów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki, 


Głosy publiczne. 


Wycieczka „Straży Polskiej“ do Warszawy i Wilna 
wyruszy z Krakowa dnia 20. czerwca b. r. Koszta podróży : 


PERFUMY, MYDŁA, PUDRY|LAWN-TENNIS|? 


emy do konserwowania i upiększania 


PIŁKI NOŻNE 
Największy wybór ameryk. łyżew „„WROTKI* na kółkach 


oraz wszelkie artykuły sportowe na sezon letni polecają 


Reim i Ska, Kraków 


Rynek 37, Linia A-B. 


Necesery i torby dla turystów. 
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III klasą (kolej w obie stronv. hotele, obiady i wstępy do 
muzeów) wyniosą od osoby 150 kor, II klasą 185 kor., dla 
jadących tvlko do Warszawy bez zwiedzenia Wilna) i z po- 
wrotem: III. klasą 90 koron, II klasą 105 koron. 

Każdy z uczestników może bez dopłaty zatrzymać się kilka 
godzin. lub dzień cały w Częstochowie. Pobyt w Warszawie, 
z wycieczką do Wilanowa, zabierze dni sześć: cała wycieczka 
z podróżą odbędzie się w dniach dwunastu. — Zełoszenia 

zadatkiem 30 kor. przyjmuje „Straż Polska* (Kraków, nl. 
Floryańska 1. do dnia 5. czerwca b. r. 

Wszyscy uczestnicy wycieczki powinni się zaopatrzyć 
w paszporty wizowane w konsulacie rosyjskim — Wycieczka 
staje w perwszorzędnych hotelach i obiadrje w pierwszorzę- 
dnych restauracyach. 


Z półek księgarskich. 


Od stycznia br. wychodzi w Krakowie pod redakcyą dra. 
Zygmunta Mandla, miesięcznik Słowo prawnicze, pismo po- 
święcone zawodowym interesom adwokatury. Nie zasklenia się 
ono w sferze ścisłej wiedzy prawniczej, owszem umieszcza 
artyknły treści ekoncmicznej i społecznej obchodzące ogół. 

Słowo prawnicze omawia wyczerpująco a ohjektywnie 
wszystkie przejawy życia palestry polskiej, a dzięki współ- 
pracownictwu wybitnych sił prawniczych, profesorów uniwer- 
sytetu, posłów do Rady Państwa, adwokotów sędziów i t. d 
zyskuje sobie coraz szersze uznarie, Jako jedyne tego rodzaju 
pismo w kraju wypełnia Słowo oddawna dającą się czuć lukę 
w piśmiennictwie naszem. 

Adres Redakcyi: Kraków, ul Wrzesińska L. 1. Prenume- 
rata roczna K 5. 

Treść nru 4, z dnia 5 maja 1911: Z jndykatury procesu 
cywilnego — Kwestya kredytowa — Uznanie wierzytelności 
cedowanej w ustawodawstwie skarbowem — Z chwili — Pod 
adresem Prezydyum e. k. Sądu — Orzeczenie dyscyplinarne — 
Zmiany w adwokaturze — Książki nadesłane do Redakcyi — 
Od Redakcji. 


Maryan Jastrzębiec. „W obronia czci Jasnej Góry“. 
Poznań. Nakład Polsko-katolickiej księgarni Z. Rzepacekiego 
i S-ki Stronie 191 — Jest to praca napisana z wielrą wiarą, 
wielką miłością Matki Najświętszej; królnjacej na Jasnej Górze 
i goracym patryctyzmem. P, Jastrzębiec daje najpierw hi- 
storvę Obrazu cudownego i klasztoru. opisnje zabrtki, pamiątki 
znajdujące się tam, później opisnje straszną zbrodnię, wraże- 
nie, jakie wvwarła i tn zastanawia się, j«k mogło stać sią to 
i co czynić dziś należy, Ta cześć dzieła jest najważniejsza. 

Pod względem tynograficznym ks'ażka jest starannie wy- 
dana, ozdobiona licznemi fotegrafiami klasztoru, portretów o- 
sób, które w historyi Jasnej Gory miały znaczenie, pamiątek 
tam przechowywanych. Napisana bardzo ciepło, czyta się z za- 
jęciem, a ost'tnie rozdziały nawołujące do zastanowienia, nie- 
tylko zajmują czytelmka, lecz robią głębokie wrażenie. 


NADESŁANE. 
(Rozszerzenie fABTYKI). ryc eaiog yo. „Wiktoria i Spe 


z powodu kolosalnego podniesienia się jego wyrobów — wi- 
działo się zmuszonem zakłady swoje znacznie rozszerzyć a tak 
samo i pewną ilość filii we wszystkich większych miastach 
w Austro-Węgrzech pozakładać. W maju ma się odbyć otwarcie 
pierwszych filii w Bernie i Budapeszcie. 


Największą sławą cieszą się dziś motory Benz, jako naj- 
trwalsze i najszybsze. Automobile marki , Benz“ uzyskały 
rekord szybkości, przeszło 228 klm. w godzinie. Firma Benz 
posiada w Krakowie filię. Telefon 1026. Bliższe szczegóły w o- 
głoszeniu na str 19. 


rzybory do podróży. 
Fiaszki podróżne, kubki papierowe, 
gumowe, metalowe składane. 


Poduszki do wydym ania. 
Przybory rybułuwcże. 
Artykuły kąpielowe. 
Przyrządy gimnasty- 
czne i ogrodowe. 
Sandały hygieniczne, 
obówie letnie. 
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Nr. 21 


Że świata kobiecego. 


Elegancya drobiazgów. 


Zapolska w jednej z niezrównanych swych 
nowel pisze o człowieku, który przestał ko- 
chać bardzo umiłowaną i pożądaną kobietę. 
gdyż raziły w niej drobiazgi toaletowe w złym 
smaku; nieznośnym mu był zapach wody ko- 
lońskiej „kwiatowej*, podwiązki zapięte pod 
kolanami i bielizna z szydełkowemi koron 
kami. Zapewne. że w teoryi zmienienie u- 
czucia dla tak błahych racyi jest karygo- 
dnem, niemniej nie zdoła ono obalić prze- 
świadczenia, że człowiek z wysoką este- 
tyczną kulturą nie zdoła przyzwyczaić się 
do brzydkich szczegółów, szczególniej gdy 
rażą one kontrastem przy całości w dobrym 
tonie. Szydełkowe „ząbki* przy rękawie ko- 
szuli wieśniaczki z Bronowice lub Mogiły są 
ładne i właściwe; brukselska lub irlandzka 
koronka, mająca za tło kwiecistą materyę 
spódnicy lub gorsetu, byłaby rażącą i śmie- 
szną. Ale kobieta, ubrana „według żurnalu*, 
mająca kostyum żazlłeur czy élégante soirée, 
nie może zapominać, że drobny nieraz na po 
zór szczegół: rękawiczka żle obciągająca rękę, 
krawat w złym guście. żabot ukrochmalony 
1 spięty ordynarną agr: fką, są w stanie zepsuć 
w zupełności elegancką całość. 

Materyał na suknię doradza właściciel 
sklepu, a w dobrych magazynach nie znaj- 
dziecie nawet materyałów niegustownych; 
sposób zrobienia jest zawsze działem magazy- 
nierki; na zrobienie niegustownego kapelu 
sza nie zgodzi się żadaa modniarka. Drobiazgi 
tylko każda dama wybiera według „własnego 
gustu“, często z doskonałym skutkiem psując 
całość toalety. Jeżeli często tak bywa, winić 
w tem musimy źle zrozumianą oszczędność 
naszych pań, które, aby kupić jakiś szczegół 
toaletowy o kilkadziesiąt halerzy taniej, udają 
się na Stradom lub Kazimierz, gdzie wciskają 
im jako rzekomo przedmioty modne, różną 
tande*ę, obrzydliwie niegustowną , nietrwałą 
i niemodną, która okazuje się niezmiernie drogą, 


Kapelnsz z blado-żółtei tengali. pokryty kwiatami groszków 
o ciemnych aksamitnych liściach. Równie pięknie nad. się tu 
kwiat giicynii. 


gdyż krytykowana przez wszystkich, którzy mają 
śmiałość swych opinii, po kilkorazowem użyciu zo- 
staje oddaną służącej, a właścicieika nadąsana i nie- 
zadowolona udaje się taw, gdzie powinna była pójść 
od razu — do firm pierwszorzędnych polskich, które 
umieją wymagać od swych pracujących anielskiej 
cierpliwości i wersalskiej grzeczności w stosunku 
do pań, które dla wybrania czasem trzech guzików 
do „kimono“, umieją godzinę się namyślać i siedzieć 
nad tablicą okazową, jak wódz nad mapą strate- 
giczną w przeddzień wielkiej bitwy. Co prawda wy- 
bór jest trudny, gdy jest tak wiełki, jak tam bywa. 
Choćby właśnie guziki, któremi moda tak fantasty- 
cznie przystraja spódnice, bluzki i żakiety; trzeba 
wiedzieć jakich do czego się używa. Otóż do ko 
styumów angielskich przyszywa się guziki z pra- 


z granatowem). 


PERTE 


fer p 


j 
74 


PA, 


wam 


Suknia wizytowa koloru blen ancien (błękit szarawy) przybrana u dołu sze- 
rokim pasem z aksamitu mieniącego vert lerre ciemna zieleń mieniąca 
Dół kimona i rękawów takimże aksamitem objęty. Goziki 
z argent oxłdć, Kapelusz z tengali błękitnej, przybrany czarnemi piórami. 
Suknia domowa z materyału tenisowego, przybrana suknem w barwie pasków, 


oraz pasmanteryjnemi guziczkami. 


wdziwego rogu hawolego, lub gładkie perłowe, 
w odpowiednim tonie. Guzików żetowych używa się 
tylko do rzeczy czarnych. Do sukien kolorowych 
wybór guzików jest nadzwyczajny z metalu, pasman- 
teryi, galolitu I imitacyi kamieni. Tu doradzam naj- 
większe urikanie tanich sklepów, bo w dziedzinie 
guzików fantazyjnych trafiają się potworne, które 
najusilniej wciska się kupującemu ze słowami: „weż 
pani te, najmodniejsze... paryskie...“ 

To samo niebezpieczeństwo grozi przy torebkach; 
te pieścidełka fantazyjne z kolorowych paciorków, 
haftowane na antycznych materyach, lub złotej lamie, 
mogą łatwo zepsuć toaletę zbytnią krzykliwością, 
lub brakiem harmonii. —  Najelegantsze będą 
zawsze skórkowe, nieprzesadnie duże, na długim 
sznurze z chwastami, który przewiesza się przez 
ramię. Sznur wyrugował również paski; wynikło to 
ze zmiany mody, gdy spódnica, miast kończyć się 
w talii, podniosła się o kilka lub kilkanaście centy- 
metrów, a potrzebując jakiegoś zakończenia, nie może 
stosować paska z klamrą, który psulby całość. Dla- 
tego moda wprowadziła sznury; bądź w barwie 
sukni, srebrny, lub złoty, często oksydowany, za- 
kończony chwastami i grelotami. ślicznie harmoni- 
zuje z wydłużonymi konturami obecnej mody. Ró- 
wnież dostosowaniem się do sukien tego sezonu 
jest wielka rozmaitość kołnierzyków koronkowych 
i batystowych. Ponieważ wycięcie bluzek bywa co- 
raz głębsze i szersze, kołnierzyk, z natury rzeczy, 
zmniejszył swe rozmiary; najczęściej kolisty, hafto 
wany. gipiurowy, lub zdobny mereszkami. stanowi 
niezmiernie ważne wykończenie toalety, obramowu- 
jąc szyjkę kobiecą, którą tak ogólnie przyjęło się 
pokazywać na ulicy. Lekkie spacerowe toalety wy- 
kończa szal, który niezmiernie nadaje się do podnie- 
sienia wdzięku kobiecego. W tym roku utrzymuje 
się jeszcze w panowaniu szal turecki, choć i jedao- 
barwne z crêpe de Chine, nigdy wyrugowane nie 
zostaną i zawsze będą dystyngowane, a przy coraz 
większem wzięciu automobilów, wprost nieodzowne. 
Szale takie na czapkach, zwanych awiatorami, z kortu 
lub jedwabiu, są koniecznym szczegółem w wyekwi- 
powaniu wycieczkowem. Nasunięte dobrze na twarz 


zastępują parasołkę, którą wystarcza mieć 
przy pieszych spacerach. Najmodniejsze są 
dwunastodrutowe, gładkie i mieniące, z pod- 
biciem tureckiem. Nosi się parasolki zawie- 
szone na wstążce, lub podpiera się niemi 
jak laską. 

Krawaty, ładne zawsze przy angielskiej 
bluzce, mniej są noszone w tym roku od 
żabotów, które, szerokie od góry i mocno 
zwężające się ku dołowi, z pięknej koronki 
lub haftu, są najelegantszem przystrojeniem 
kostyumu angielskiego. 

Wielka jest też rozmaitość w woalkach 
i tu widzimy szczególne przeciwieństwa. 
Najmodniejsza jest siatka, tak rzadka, że 
w otwory jej swobodnie wkłada się palce. 
Kto nosi ten rodzaj woalek, uważać musi, 
aby na koniec nosa wypadło skrzyżowanie 
siatki, nader komicznie bowiem wygląda, gdy 
nosek wysunie się ciekawie z pomiędzy krat 
siatki. Drugim modnym typem woalki jest 
gęsta z blondyny białej lub point de Pa- 
ris, dół której przybiera się aplikacyą. Twarz 
za taką woałką lećwo się zarysowuje, na- 
daje to pewną pikanteryę kobiecie i chroni 
od promieni słońca, mniej właściwszą jest 
dla zwiędłych twarzy, niż tych, które nie 
obawiają się promieni słońca i oczu ludzkich. 

Najmodniejsze rękawiczki są z jedwabnej 
tkaniny gauts de Saxe, idealnie miłe-w no- 
szeniu, nie praktyczne jednak i kosztowne, 
nie ma bowiem sposobu uprania ich; przy 
zetknięciu z wodą, lub benzyną rozpływają 
się nieledwie. | 

Bezwątpienia eleganckie te szczegóły 
toaletowe są z natury rzeczy dość drogie, 
nabywać je mogą albo kobiety bardzo bo- 
gate, albo bardzo rozumne, które pojęły, ż6 | 
lepiej sprawić sobie jedną suknię miast dwócz, f 
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niż zepsuć obie lichymi, tanimi dodatkami. 
Przy zasadzie: „mało a dobre“, każda ko- 
bieta może ubrać się wykwintne. 

i Ramo .. f 


Parasolka z czarnego jedwabiu w zakład»czki, brzeg objęty 
wodą z białej lekkiej materyi. Kij prostv, wysoki, przybrany - 
wstążką czarną i białą. — Parasolka z jedwabiu vert de mer, 


malowana w margeritki. Kij jasny, wstążka ko'oru tła. 


== LATO 1911 R. == 


Magazyn Henryka Schwarza 
Kraków, Grodzka 13 Telefon 43 


Adres telegr.: Haschwarz, Kraków 
Czek P. K. O. Nr. 803. 


NOWOŚCI NA LATO! 


Etaminy, popeliny, płótna na suknie 


i kostyumy — fulary. Gotowe płaszcze 
od kurzu i deszczu, kostyumy wełniane 
i płócienne od Kor. 39:— bluzy i t. d. 


Własne pracownie! 


Przy zakupnie korzystna wymiana rubli. 
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a zastąpienie 
E Kotwicznego Paia-Expelleru 


il e "arką „Kotwicą”, wtenczasjesteśmy pewni, że 


— 4 7 n 
= | miłą angielska w 25,40 sekundach = 228,094 kilometrów na godzinę. == 


"TRADE METĄ 


kary z 


Gramofony i płyty z marką 


WE L 7 7 A 
Sykstuską W OWIE 


Demonstracya bez pr 
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Jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle wych v Zako 
Usmiorzająoe i odciągające nacieranie w za- 
Ziębieniach Itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40i2K. 
trzy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
Oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 


Vandtoryim 


z doświadczenia przekonanym. 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „Złotym Lwem“ 

w Pradze, ulica Blźbiety No. 5 nowy. 


mon Z 


preparatu. 


Niepodobieństwo 
stało się rzeczywistościa: 


BENZ 


k Wiadomość tę przynosi następujący telegram z Nowego Yorku: 
0b Murman na automobilu Benza o sile 200 H. P. uzyskał w Dayton przy 
Sob „, „wolnym starcie nowe rekordy światowe: ) 
ota, 22 kwietnia: 1 kilometr w 16,27 sekund = 221,266 kilometrów na godzinę 
Niedz: 1 mila ang. w2612 „ = 226.700 5 A : 
iedziela, 23 kwietnia: 2 mile ang. w 51,28 sekund = 225,959 kilometr. na godzinę 
1 kilometr. w 15,88 ,„ = 226,700 


własny swój rekord światowy, w Barney 
Oldfield z marca 1910 roku, pokonał 
obeenie na torze w Dayton (Florida) 


n n 


Dotychczasowy rekord światowy: 212 kilometrów na godzinę. 
rawdzony urzędownie elektrycznymi automat.-aparatami. 


AUSTRYACRIE TOWA. BEN FILIA W KRAKOWIE 


RZYSTWO MOTOROWE GRAND HOTEL == TELEFON 1026 
la Wszystkich dworach, 


z „niołkię 
uźnany zą 


Czas sp 


u zuawców i krytyków 
znajduje się gramofon 


a A BG 
20 ZA ŻA najlepszy w świecie, 
i wysoką szlachtą mogę rozlicznemi nznaniami. — Także 
dowoloną jest z? zaliczam do mych odbiorców, ile też za- 

gramofonów z „aniołkiem“ świadczy 


mnóstw ; : s 
two podziękowań z tej strony. 


i zymusu kupn 
2 El w spłatach ratalnych, — Przeróbki 
niołkowych po Kor. $—, — G 


Cenniki wysyłam darmo i opłatnie | 
„Patefonów* na Gramofony. — Wszelkie pły ty „prócz 
ramofon koncertowy z 10-ma podwójnemi płytami Kor. 50*—. 


ŘS 


DZISŁAW 


Z 


AZ TT LOTU. 


A> 
Panem 
pod kierunkiem dra K. Dłuskiego. 

io i ni ao aby trwale utrzymać, 
Zdrowie l piękność nić można być nigdy 
dosyć ostrożnym, nie powinno się przeto uży- 


wać środków kosmetycznych o szumnie brzmią- 
cych nazwach, o których dobroci nie jest się 


Zasłużona sława Crema Simona 
daje pewną gwaranzyę, że do zachowa- 
nia świeżości cery i elastyczności skóry, 
stanowczo nie można wynałeść lepszego 

2 


"aniołek piszący” otrzymać można li tylko u firmy: 


Mie. JOZEF WEKSLER aus SONME 


ZDANOWICZ 


Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (otel Sask) 


Telefon 516. 

Magazyn galanteryjny. 
mma. Skład bielizny, kapeluszy, 
B obuwia i przyborów do podróży. 


ch 


UL.OŁUGA L.12.- FLORYANSKA 


ĄDAĆ WS 


ie PROSZE Z 


d 


ADAMA 


~ 


NAJLEPSZA CZEKOLADA 


Bardzo ważne dla Panów 


Przy świeżym i przesta- 
| rzałym wycieku okazały 
się niezrównane: 


Dra Lerasa 


lajekcye Palmyren à K 3— 
Santal Palmyren à K 2:50. 


Dr. J. L w G. pisze nam: 
Pańskie przetwory, za- 
stosowane n moich pa- 
cyentów, są znakomite, 
zupełne wyleczenie na- 
stąpiło w 7 dniach. 


Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach. 

Proszę żądać wyraźnie 
Dra Lerasa Palmyren. 


Kraków: Apteka Gra- 
bowskiego. 

Lwów : Apteka pod srebr. 
orłem K. Diilla. 

Przemyśl: Apteka M. 
Śchwarza. „En gross“: 
W wielk. drogueryach. 


W. Filipkiewicz i T. Bętkowski 


Spółka krawiecka 
w Krakowie, ul. Floryańska 57 


TŹ 22 ABA 
Tylko wprost 


z naszej fabryki kupują 
prywatni 


materye na ubrania 


męskie i damskie 
najlepszej jakości po najtań- 
szych cenach fabrycznych. 

Każdą miarę ucinamy. 
Resztki za bezcen. Prosimy 
. ządać wzorów. 
Pierwsza śląska fabryczna 
wysyłka sukna „SUDETIA* 


Jiigerndort Nr. 160 
(Sląsk austr.) 


Psy rasowe dstarcza pod 
HI gwarancyą Centralna 
hodowla psów „Barry & 
Diana‘‘ (właśc. 0. Mensi) 
Kośirze koło Pragi. 6. Cenniki 
gratis. 


00000000 
000010000 


MAGAZYN 
SUKIEN 
|. MĘSKICH 


SKŁAD 
materyałów 
angielskich 


i krajowych. 


O00000000 
O00000000 


Radical-Katheter 


przeciw zapaleniu cewki 
moczowej i wypływowi 
z najlepszym skutkiem w naj- 
krótszym czasie działający. 
Użycie według Dra Cave. Zawsze 
pewny skutek. Sensacyjne ! 
Sztuka K 6 za pobraniem. Cen- 
nik bezpłatnie. Gummischlosser, 
Wiedeń IV., Schwarzenberg- 
platz 15|D. 
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Li bla pa krk 2A (ae 
p wraz ze sposobem ożycia jedynie w aplerę 


B dmi na prólę, 


Nie kupujcie zegarków bez 
wypróbowania. 
Wysyłam każdemu za zamó- 
wieniem prawdziwy 14-kar. 
złoty - plaque-męzki zegarek 
z podwójnym płaszczem za 
cenę Kor. 20. 

Przy zamówieniu płaci się 
tylko połowę, a po czasie 
próby resztę, — Gwarancya 
8-letnia. 
Zamówienia przyjmuje 


Joh. Weiner, Wiedeń XIX/+ 


Boschstr. 2/7. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA NOWORYTY 


w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30. 


Magazyn nowości męskich i damskich Porsca Bieliznę męską, ka- 


= L Wojtyeh 4 F. Wojas 


we Lwowie, ul. Wałowa L. 7. 


(Dori dra Bałłabana) 


bluzki, 


szlafroki, 
i obuwie. 


pelusze, obuwie, krawaty 

i przybory do podróży. 
Kapelusze damskie, 

halki, plaidy 


Fryderyk Mauzens. 


- PARYSKIE GR 


Było jednak już zapóźno. Obłąkana zniknęła. 
Przeszukano całą avenue i wszystkie sąsiednie ulice, 
zawiadomiono natychmiast prefekturę, a tymczasem 
dorożkarz wiozący Ludwikę jechał spokojnie przez 
Pola Elizejskie. W dziesięć minut potem młoda panna 
wysiadała przed dworcem, a dorożkarz mówił do 
tragarza : 

— Niech ją pan zaprowadzi do kasy... Nie umie 
słowa po francusku... 

— A dokąd jedzie ? 

Do Biarritz. 

Gdzie ma bagaże? 

Pewnie u portyera. 

Dobrze l... Ona ma jakąś dziwną minę! 

— Cóż dziwnego! Gdy się jest pierwszy raz 
w jakiem miejscu... Gdy nie można nic powiedzieć 
ani zrozumieć... Trudno mieć wtedy mądrą minę... 

— Rzeczywiście! 

Ludwika uśmiechnęła się bezmyślnie. Nie zda- 
wała sobie sprawy z tego, co robi. Zupełnie auto- 
matycznie, nie myśląc nawet o tem. poszukała pie- 
niędzy, by zapłacić dorożkę, z której wysiadła. Wy 
jęła z kieszeni jednego luidora, których kilka wsu- 
nęła w domu do sukni i podała dorożkarzowi. 

Taksometr wskazywał franka sześćdziesiąt pięć. 

— Dobry kurs... — szepnął do siebie dorożkarz, 

I oddał pasażerce trzynaście franków trzydzieści 
pięć centymów, biorąc sobie pięć franków na piwo. 
Widząc, że cudzoziemka nie protestuje, ukłomł się 
jej nisko i pośpiesznie odjechał. 

— Tędy — rzekł tragarz, dając znak pasażerce 
by za nim poszła. 

Zaprowadził ją do kasy. 

— Która klasa? — zapytał. — Trzecia ?... Druga?.. 

Ludwika kiwnęła nieświadomie głową. 

Nachylił się do okienka i rzekł do kasyera: 

— Druga Biarritz... 

— Sześćdziesiąt franków piętnaście centymów. 

— Do dyabła! --- mruknął tragarz — jak ja jej to 
teraz powiem ?... Nie rozumie ani słowa po francusku. 

I powtarzał jej na wszelki sposób: 

— Sześćdziesiąt franków piętnaście centymów. 

Ludwika wyjęła kilka iuidorów i położyła je 
przed okienkiem. Kasyer odliczył należność i resztę 
jej odsunął. Obłąkana, naśladując gesty tragarza, 
zebrała pieniądze i schowała je do kieszeni. 

— Ludzie inteligentni — wyrzekł tonem senten- 
cyonalnym jej przewodnik — zawsze mogą się poro- 
zumieć... A pani bagaże? Ma pani na nie kwit? 

Tym jednak razem najwyrazistsza jego mimika 
nie wywołała żadnego skutku. 

— Gdyby ta pani miała bagaże — myślał tra- 
garz — kręciłaby się po dworcu i niepokoiła, by 
bez nich nie pojechać... Puste ręce znaczą, że niema 
żadnego, bagażu... Bardzo dobrzel... A teraz proszę 
tędy !... 

I zaprowadził Ludwikę na peron, z którego od- 
jeżdżają pociągi. 

Oto — tłómaczył — express odchodzący o 
ósmej minut dwadzieścia siedem. Może pani wsiąść 
zaraz... 

— Tak... zaraz... — powtórzyła Ludwika. 

— Ależ pani mówi trochę — zdziwił się tra- 
garz. — Powinna mnie więc pani rozumieć... To 
jest pociąg, który odchodzi zaraz .. Jest także drugi 
o dziesiątej minut dwadzieścia pięć... Tym pierwszym 
nie dojedzie pani prędzej, niż drugim... Ale przynaj- 
mniej nie będzie się pani tu nudziła przez dwie go- 
dziny... 


= 


an 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego 


peleca bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, Loa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów ną metry. 


Ludwika starała się zrozumieć, co jej mówiono. 
Marszczyła brwi i wydawała się niespokojną. 

Tragarz zadecydował jednak za nią. 

— Niech pani siądzie do tego wagonu... Będzie 
tu pani dobrze... 

Podsadził ją i młoda panna dostała się szczęśli 
wie do damskiego przedziału. 

Tragarz nie wychodził mimo to jeszcze, lecz stał 
przed nią z wyciągniętą ręką: 

— Napiwek. . — rzekł. — 7zp... Tringeld... Buo- 
NA mantil... 

Ludwika domyśliła się tym razem, o co chodzi. 
Umysł jej na chwilę stał się jaśniejszym. Włożyła 
rękę do kieszeni, wyjęła z niej pieniądze, jakie do- 
stała z reszty od doróżkarza i oddała je swemu 
przewodnikowi. Tragarz ukłonił się jej głęboko. 

— Czy prędko będę w Biarritz? 

Pytanie to zdumiało go. 

— Sapristi! Pani doskonale mówi, gdy chce... 
W Biarritz? Będzie tam pani jutro około pół do 
dwunastej w południe... 

— Piotr tam już jest... 

Władze jej umysłu znowu się zaciemniały. Obłą- 
kana mówiła teraz do siebie. Po chwili straciła zu- 
pełnie świadomość siebie. Ludwika była obecnie już 
tylko automatem. wykonywującym pewne zwykłe 
ruchy, lecz nie zdolnym do wypowiedzenia całego 
zdania. Tragarz popatrzył na nią w niepewności, 
potem ukłonił się po raz wtóry i opuścił wagon. 

Wkrótce pociąg ruszył i młoda panna, ukołysana 
miarowym stukiem kół, zasnęła. Spała przez całą 
noc. Rano obudziła się w Bordeaux i zapytała, czy 
to już Biarritz. Potrafiła także kupić sobie kilka 
ciastek, które chłopiec z restauracyi kolejowej obno- 
sił po wagonach. Zjadła je i znowu wpadła w głę- 
boki sen. Tak przespała i Biarritz. 

Obudziła się dopiero, gdy pociąg stanął w Hen- 
daye i gdy wszyscy zaczęli wychodzić. Instynkto- 
wnie poszła za innymi pasażerami i tyle miała przy- 
tomności, iż oddała bilet, którego od niej żądano. 
Czyniła to machinalnie, naśladując innych. 

Gdy jednak towarzysze jej podróży rozeszli się 
w różne strony, zatrzymała się w niepewności, nie 
wiedząc, co z sobą zrobić. 


XV. 


Maksym Duret, gdy zobaczył, że Joe Smith 
walczy z połicyatem, pośpieszył na dworzec i znikł 
w tłumie. Dobrze wyliczył czas, przybył na kilka 
chwil przez odjazdem eXpressu. Kupił bilet i siadł 
natychmiast do pociągu. Teraz zaczęła się dla niego 
najcięższa męka. Musiał w spokoju oczekiwać gwizd- 
ka naczelnika stacyi I odgwizdnięcia parowozu. Są- 
siedzi jego spoglądali na niego ukradkiem, zdziwieni 
jego bladością i lekkiem drżeniem, od którego nie 
mógł się powstrzymać. Zdawało mu się, że wszyscy 
muszą słyszeć bicie jego serca, tak było ono silne. 

Czas upływał dla niego nieskończenie wolno. 
Bał się ustawicznie, iż Jankes zdoła wszystko wy- 
tłómaczyć, zostanie puszczony z przeprosinami i pu- 
ści się w pogoń za swym więźniem. W yobrażał 
sobie, że ślad jego już odnaleziony i stary cowboy 
pędzi na swych długich nogach i wskakuje do po- 
ciągu. Postać jego ukaże się lada chwila u drzwi 
wagonu. 

Wreszcie rozległ się gwizd i pociąg drgnął. 
Maksym Duret stłumił w sobie oddech... Jeszcze 
chwila i zostanie ocalony. Pociąg przyśpieszył biegu. 
Wyjechał już z okopconego poddasza dworca. 

Teraz dopiero prezes odetchnął. Twarz jego za- 
rumieniła się trochę. Obezwładniający lęk ustąpił 
miejsca rozkosznemu uczuciu ulgi. Jeszcze nigdy nie 
czuł się tak szczęśliwy. Ucieczka jego udała się zu- 
pełnie. Opanowały go jednak zaraz niewesołe myśli. 

— Umknąłem im — mówił do siebie. — Jestem 
w drodze na wygnanie... Paryż znikł już z he”* 
zontu... Może już nigdy go nie zobaczę... Zostawi 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 
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róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


łem tam stanowisko, dzięki któremu mogłem żyć... 
Mam z sobą sumę. stosunkowo małą... Co się ze 
mną stanie ?... 

Palcami dotykał się małej flaszeczki, ukrytej 
w kieszonce kamizetki, którą rano, wychodząc z do: 
mn, zabrał z sobą. 

— Na to zawsze będzie czas — pomyślał. 


Buteleczka ta zawierała bardzo silną truciznę. 
Gdy interesa jego zaczęły przybierać niepomyślny 
obrót, wystarał się o nią na wypadek, gdyby mu- 
siał umrzeć z houorem. Prezes nie chciał się jednak 
zabijać — nie dlatego, by się bał śmierci, gdyż był 
odważny, lecz, by uniknąć pośmiertnych plotek. duma 
jego bowiem była większą od jego odwagi. Gdyby 
skandal stał się nieuniknionym, wtedy z dwejga złego 
wybrałby mniejsze i dobrowolną śmiercią zamknąłby 
choć w części usta swym nieprzyjaciołom. 

— Jeszcze nie nie wiadomo! — pocieszał się. — 
Jestem silny i w pełnem posiadaniu swych władz 
umysłowych... Może w nowym kraju, naprzykład 
w Brazylii, uda mi się zdobyć sobie stanowisko, 
zebrać majątek... 

Prezesowi przyszła jednak teraz na myśl jego 
siostrzenica. 

— Jeżeli powiedzie mi się w Ameryce, znajdę 
sposób, by ją uwolnić i wtedy przyjedzie do mnie... 
Jeżeli szczęście nie będzie mi dopisywało, wtedy 
przytknę ten flakonik do ust i wszystko się skoń 
czy... Umrę przynajmciej w dali od Fraucyi i nikt 
nic o mnie mie będzie wiedział... 

Bilet kupił sobie do Lizbony, gdzie miał prze- 
siąść się na okręt, który zawiózłby go do Połu- 
dniowej Ameryki. 

Kilku jego towarzyszy podróży jechało w tym 
samym kierunku. Poznać ich było łatwo po ciemnej 
cerze, jasnych krawatach i mnogości biżuteryi. Mię- 
dzy tymi nieuniknionymi Brazylijczykami, Argentyń- 
czykami, Chulijczykami i Peruwianami, których mo- 
żna spotkać we wszystkich luksusowych pociągach 
między Paryżem i Portugalią, jechał także jakiś 
dyplomata francuski wysłany do Tangeru, pułko- 
wnik angielski z żoną, udający się do Gibraltaru, 
dwie Niemki, których mężowie mieli domy handiowe 
w Oporto, negr i dwóch gentlemanów wątpliwej 
narodowości. Wszyscy ci pasażerowie mieli wyniosłe 
i zimne miny, jakie wypada mieć w luksusowym 
pociągu. Pod tym względem odznaczał się zwłaszcza 
negr, który był lodowaty i majestatyczny. Duma 
gentlemenów o wątpliwej narodowości polegała na 
udawaniu przesadnego znużenia, jakby na głowach 
ich spoczywała równowaga mocarstw europejskich 
lub też trust trustów całej Ameryki. 

Wkrótce w wagonie nastąpił pewien ruch. Pa- 
sażerowie wstawali i wychodzili z wagonu salono- 
wego. Szli na śniadanie do wagonu restauracyjnego. 
Iani zaś powracali już po posiłku i drzemali na pół 
leżąc, lub też czytali dzienni. i. Maksym Duret uznał, 
iż powinien pokrzepić swe siły. Chociaż nie miał 
apetytu, pozbył się odrętwienia, które go przyku- 
wało do fotelu i ruszył do stołu. 

Gdy powrócił na swe miejsce, zmrużył oczy. 
Trzy ostatnie noce spędził prawie bezsennie. Pierw- 
sza zajęte była włamaniem się do jego willi, dwie 
ostatnie przebył w ubraniu na łóżku w towarzy- 
stwie Lewisa Jacksona. Męczyły go przykre sny... 
Był jednak tak zmęczony, iż nie obudził się nawet 
przy zatrzymywaniu się pociągu i otworzył oczy 
dopiero w Bordeaux. Obiad jadł późno, bardzo powoli, 
przedłużając go umyślnie; bał się zostać sam w prze- 
dziale, w którym jedno posłanie było dla niego za- 
rezerwowane. Pił czarną kawę, gdy pociąg zatrzy- 
mał się w Dax. Gdy ruszano w dalszą drog, Ma- 
ksym Duret usłyszał łoskot jakiegoś wielkiego samo- 


chodu. Łoskot ten zbliżał się, rósł nadzwyczaj szybko 


i wkrótce rozległ się przed dworcem. Express jednak 
przyspieszał już biegu. Prezes wstał wkrótce od 
stołu. 


p" 


l 
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Wychodził już z dining car, gdy o uszy jego 
obii się znowu ten łoskot. Nie był on jednak już 
tak wyraźay, tłumił go bowiem stuk kót wagonów 
po szynach. Zmniejszał się on zresztą i wkrótce 
ustał zupełnie. Maksym Duret przeszedł już do 
sleeping car i zajął miejsce w swym przedziale. Nie 
kładł się jednak spać. Wyszedł na korytarz, zapalił 
papierosa i zaczął spacerować z jednego końca wa- 
gonu w drugi. W jednym z nich spał na ławeczce 
służący wagonu sypialaego, ubrany w bronzowy 
mundur ze złotemi wyszywkami. W Bayonne pociąg 
zatrzymał się na pięć minut. Służący otworzył oczy, 
lecz gdy tylko ruszono, zamknął je znowu. 

W chwili tej IDisnówi Duretowi wydało się, 
że w stronie dworca huczy znowu ogromny samo- 
chód, lecz zaraz wszystko się uciszyło. 


— Cóż to za samochody na każdej stacyi — 
pomyślał. — Cóż one do dyabła tam robią? 

Nagle jawiła mu się myśl, od której wstrząsł 
się cały. Serce zabiło mu silniej. 

— Piotr goni mnie na jednej ze swych wyści- 
gowych maszyn | 

Upuścił papierosa i chwytając się za poręcz po- 
przeczną przy oknie, przytknął czoło do szyby. Nogi 
uginały się pod nim. Wytężał wzrok, lecz w ciem 
ności migotały t'lko przed nim znikające Światła 
Bayonne. 

— Mam gorączkę... — szepnął do siebie. — 
Samochód widziałem w Dax, a te inne istnieją tylko 
w mej wyobraźni... A jednak! 

Ręką wytarł sobie czoło. 

— A jednak, coby było w tem niemożliwego, 
gdyby on zaczął mnie gomić?... Jest to najzupełniej 
możliwe... Joe Smith dowiódł swej identyczności 
i uprzedził zaraz o wszystkiem Juliana Majźenta. . 


edyny w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumień Kraków, 


wysyła odwrotnie każde zamówienie. 


= 


Plac Szczepański L. 2 


Lalki skórzane z blaszanemi głowami są najpraktyczniejsze dla małych dzieci. 


Jednocześnie i Piotra... Ah! dlaczego ja o tem nie 
pomyślałem wcześniej ? 

Wydało mu się to teraz zupełnie pewnem. 

Winienem był to przewidzieć — rozmyślał da- 
lej. — Gdybym był zwyczajnym przestępcą, zawia- 
domionoby policyę, która zatelegrafowałaby o mnie 
na wszystkie strony i na pierwszej stacyi zostałbym 
aresztowany... Ci panowie jednak chcą uniknąć skan- 
dalu ze względu na Kamillę.. Przytem widzą do- 
brze, że dowody, jakie mają przeciwko mnie, nie 
wystarczyłyby do skazania. Jednem słowem nie 
chcą odwołać się do sądu... I dlatego, by schwycić 
mnie, puścili się na wyścigi Z expressem... 

W Biarritz pociąg zatrzymał się znowu. Maksym 
Duret począł nadsłuchiwać z zapartym oddechem. 
Nie słyszał nic. Pociąg ruszył znowu. W Saint 
Jean:de Luz był znowu przystanek. Z zewnątrz 
nie dochodziło żadne podejrzane echo. 

Nagle w oddali zahuczał samochód i słychać 
było, jak zbliża się jakimś szalonym pędem. W chwili 
gdy wagony znów zakołysały się na kołach, wpadł 
na plac przed dworzec. 

Maksym Duret dojrzał jeszcze, jak się zatrzymał 
na chwilę, zawrócił i pomknął naprzód. 

Nędznik widział nawet dwie sylwetki osób sie- 
dzących w automobilu. Nie mógł jednak ich rozpo 
znać, Osobistość szofera nie przedstawiała mimo to 
dla niego żadnej wątpliwości. 

„To Piotr Cartelegue... A ten drugi?... 
Julian Maixent...* 

Samochód znikł w ciemnościach i echo jego za 
milkło w oddali. Wyprzedził już express. Maksym 
Duret drżał całem ciałem. 

„Trochę zimnej krwi — powtarzał sobie, stara- 
jąc się zapanować nad sobą. — Nie dam się ani 
żywym ani martwym... Jeżeli mam umierać, niech 


Może 


(dom własny). 
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mnie śmierć zabierze zdaleka od Francyi, by nikt 
się o tem nie dowiedział...* 

Namyślał się przez chwalę. 

„Znajdą mnie w Hendaye... 
przyjadę na czas i wskoczą do pociągu .. 
wyprzedzili...“ 

Rozmyślał. W korytarzu był tylko on i śpiący 
na ławce służący. 

Prezes podszedł szybko do drzwi i otworzył je. 
Potem cofaął się trzy kroki wstecz i krzyknął 
głośno. 

Służący obudzony nagle zerwał się szybko z ławki. 

— (o?...Co się stało?... — zawołał. 

— Na pomoc! — wołał Duret. — Jakiś pasażer 
wypadł !... 

Służący podskoczył do sygnału bezpieczeństwa 
i pociągnął za rączkę. Pociąg przejechał jeszcze 
kilkaset metrów, zwalniając ciągle biegu i wreszcie 
zatrzymał się. Pasażerowie, którzy nie spali jeszcze, 
powysuwali się zaniepokojeni z swych przedziałów. 
Służący z slłeeping-caru wyskoczył na tor i pośpie- 
szył ku prowadzącemu pociąg, który biegł z latar- 
nią w ręku. Prezes stał na schodkach wagonu. 

— Jakiś pasażer wypadł przez drzwiczki! — 
wołał służący. 

— Do stu tysięcy! — klął prowadzący. — 
Trzeba być takim głupcem i otwierać drzwi podczas 
jazdy. 

I obydwaj pobiegli wzdłuż szyn do miejsca, 
w którem miał zdarzyć się wypadek. Maksym Du- 
ret zeszedł na tor, a za jego przyzładem poszlo 
jeszcze kilku pasażerów. 


Tym razem może 
Już go 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331 


Adres telegr : 


Wielkość: 30 32 35 37 39 43 47 52 55 
Cena Kor.: 2:80 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków, Wolsn. +. 


wycieczki wspaniałe 


AFTI" 
320 360 4— 470 570 640 780 G— itd. wraz z opakowaniem 


LUHACZOWICE 


(MORAWA). Woda lecznicza i kąpiele 
równe karlsbadzkim — wśród lasów, 


i precyzyjnemi maszynami. 


alic. Auto drago kaida Pani 


W. Ustyanowicz i Sp. 
Kraków, ul. Smoleńska L. 3l. 


Telefanu Nr. 0107. 
Ustyanowicz Smoleńska 31. 


| Naprawa automobili, motorów benzyno- 

wych, rekonstrukcye i odnawianie wozów. 
Sprzedaż automobili 
nowych i używanych. 


Garażowanie wozów, benzyna, 
smary. 
Warsztat największy w Galicyi 
zaopatrzony wszystkiemi najnowszemi 


Personal 
techniczny pierwszej jakości. 


która o zdrową pielęgnacy: 
skóry dba, a przeważnie piegi 
g nbie chce, jak i miękką skórę 

iałą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko 


Mydłem „Steckenpierd” 


z mleka liliowego 
(Marka ochr. Steckenpferd) 


Bergmanna 4 Co., Tetschen a. E. 


sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła- 
dach perfumeryi. 

(miej OWEN R, CZ 


ÓW il oiyluśtwe „Wiktorin” 


jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo- 
wań w życiu! 


Zalety: 


"i Minimalna konsumcya materyału, 
| nieograniczone używanie, 

nieograniczona trwałość, 

absolutne bezpieczeństwo, 

b niedorównana siła światła, 

łatwy transport, 

gustowny wygląd. 


oliwa, 


Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw- 
szymi nagrodami. 

Kompletne lampy, włącznie z opakowaniem wprost 
z fabryki od Kor. 39-— wzwyż. 


=== Daleko idąca gwarancya. 


ZANA 


Dla Panów 


Artykuły Hygieniczne gumowe i rybie 12 sztuk 
sort. I jakości pod gwarancyą Kor. 3:— i 4— 


Przy odbiorze 3 tuztnów daję flakon perfum w dowolnym 
gratis. Wysyłki odwrotną pocztą uskutecznia. 


L. Korzeniowski, Kraków, ul. Fioryańska |. 22. 


lal | labawki (l, NOWOSCI . :: IOWUŚCI w Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia 


Perfumerye Tlenu 
i francuskie IESHALE AE lalek we Lwowie. 
Kraków, Floryańska 13 
obok firmy 


Magazyn n nowości i strojów damskich 
« (Sxórczewski i Polakiewicz) 


Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 
bnego cennika i prospektów. 
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 


Wiktorin & Co. 
Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 


WILLA WARSZAWA 


pokoje z wszelkiemi wygodami, ewent. 


Żelefou międzymiastowy. 


iz pensyą. === 


L WwÓ w 
ul. Halicka 21 


Aonrad Ściborowsk 
|] 


=" 


poleca wielki wybór bluzek, halek, szłafroczków, kostyum- 

ków, spodniezek, żabotów, boa strusich, kołnierzyków dam- 

skieh, woalek, pasmanteryi, tiulów, gaz, torebek skórza- 
nych i pompadurek etc. etc., po cenach umiarkowanych. 


Zagadki do nagrody. 
Logogryt. 
Ułożyła Dołężanka, Jordanówka. 


Rząd środkowy odpowiednio odgadniętych wyrazów, czytany 
z góry ua dół, poda nam nazwisko popularnego lokalu roz- 
rywkowego w Krakowie, 


| 
(m E i AA e a a A o a JE 
| 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Ryba. 3. Zjawisko 
na niebie, 4. Wykrzyknik. 5. Wyrób cukierniczy. 6 Utwór 
Wyspiańskiego. (. Rzeka, pamiętna z historyi starożytnej 
8. Część twarzy. 9. Antor popularnych piosanek w Krakowie. 
10. Imię żeńskie 11. Nowoczesny teatrzyk. 12. Powieść Gru- 
szeckiego. 13. Część ubioru. 14. Imię żeńskie. 15. Spółgłoska. 


Figielek literacki. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 


Z poniżej umieszczonego zdania wyjąć z każdego wyrazu 
po jednej literze i utworzyć z nich imię i nazwisko współ- 
czesnego polskiego poety : 

Prenumeratorzy! Roewiązujcie tę malutką szaradę ostro- 
Śnie! Postępujcie przezornie, pomału, a odgadniecie! 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 


Z podanych liter uiọżyć znane przysłowie: 
Groby, bzy, Tuła, konie, Wid, Pol. 


Pension Noye 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 


BA I-SZEM i LI-GIEM PIĘTRZE 


POROJE UKLKLÓW 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


fi * WA ŻĄDANIE: p 
BAIADY, KAWA, HERBATA. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 21 


Kwadrat magiezny. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa, 4 


Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 


a dg a 
R (4.78. 8 
bob spo zt 
LORE GL KE 


Znaczenie wyrazów: 1 lastrument muzyczny. 2. Dopływ 
Dunajn 3. Inaczej parafia. 4. Góra w Syryi n źródeł Eufratu. 


Szarada. 


Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 


Pierwsza, to mistrz słowa 
Druga zaś litera, 

Całość nazwę tańca 
Zuanego zawiera. 


Zadanie do przestawienia. 


Ułożył M. J. Lefas, Warszawa, 


Z podanych liter utworzyć zaane polskie przysłowie: 
Bzura, syn, cele, as, ziemie, Kiel. 


Łamigłówka. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 

Początkowe litery odpowiednio uzupełaionych wyrazów, 
czytane z góry na dół, utworzą jedną z nowości repertoaru 
drametycznego polskiego. 

— an 
— ra 
— il 


Czy. 
Gorset 
5 


10 
lub 
50 Kor. 
kosztuje, jest każdy dla sie- 


bie prawdziwem 
arcydziełem sztaki 
kroju mego bezkon- 

kurencyjnego 


ATELIER 


co się tyczy fasonu 
i cen. 


Specyalista 
Gorsetów 


ae TTJA 0.071 


Gorsety 


talogu gratis i franko. 


stanowiłem 


Kraków, ul. Grodzka 4. 


na miarę wykonywa się 
szybką i Jaknajtaniej. 


Proszę żądać nowego luksusowego ka- 


filie: Lwów: ul. Jagiellońska 7 1 ul. Halicka 13. 
Dd 1-go stycznia 1911 r. Wiedeń, ul. Mariahilf 51. 


Herman PIESEN 


Otrzymałeś Pan już kiedy 
fonograf za darmo ? 


Ażeby moje znakomite, najnowsze, ze zło- 
tej-twardej masy walce wprowadzić, po- 


2500 fonografów rozdać za darmo. 


Z dołączeniem marki 10 halerzowej, zażą- 

daj Pan mojego prospektu, a moze Pan 

otrzymać za darmo i oclony wspaniały 
koncertowy gramofon. 


Import fonografów, Lówin, Wiedeń VI/; 


Gumpendorferstrasse 111. 


Szarada. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 


— Wy dziś w domu?!.. Co ja słyszę 
Znów przy pracy, przy robocie? 

— Tak! Przynajmniej mam tn ciszę 
Nie nie wskóram dziś na słocia. 
Wszak deszcz troszkę trzecie — wtóre 
Chmurki idą, psia pogoda 

A gdy wyjdę, mam jnż burę, 

Bo na stancyi rowa moda. 

I tak jestem bez nikogo, 

Oprócz ciebie, mój kochany 

Jednak nia jest znów tak srogo, 
Choć jestem zapracowany. 
Pierwszeł.. Jedno tylko złości 

I napewne przyzuasz racvę, 

Brak dozoru, brak całości... 

Całość, poszła na kolacyę!... 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył S. Kowalówka, Kraków 
Z podanych liter zestawić znane polskie przysłowie: 


a, a, a, c, C, c, d, d, e, e, e, b. h, h, i, i, j ly ł m, m, p, r, 
u, u, U, W, y, Y, Z, z, Z. 


Zadznio do przestawienia. 
Ułożył M J. Lrfas, Warszawa. 
Z podanych liter utworzyć znane polskie przysłowie: 
Bnty, harfa, klocki, bańki. 
Szarada. 
Ułożył M. J. Lefas, Warszawa. 


Pierwsze we Włoszech cicho sobie płynie 
Drugie i trzecie zaś kupcowi służy 
Całością zwykle starszy wiekiem słynie 
Gdy brak jej komu, nadarmo się chmurzy. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył S Kowalówka, Kraków. 
Z podanych liter ułożyć znane przysłowie : 
Żydek w biegu, ład sąsiedzi. 


"ZZOZ OOO IZZZA 0 RD ZZ OZZIE AA LODZOWZZROIE WIZA 
WEZ ORZEC OL22 ZZZLZOZ CZT ZZL ERO. 


” 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania Gzy de Maupassanta: Ta- 
jemnieza nieznajoma. 


NAJLEPSZE 


» FIRMY = 


W KRAKOWIE 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź. jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego Smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris*, Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
tejże samej nezwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za 
granicą, 

Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M* W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Chemia i mikroskop 


3 


54 LAKIERY 
| i EMALIE 


L. B- RANOWONI 


Wszędzie do nabycia. 
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nam MAKOWS 


Kraków, Rynek gł. 
Linia A-B (ohak gł. trafiki). 
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o 
jej 
|= 
© 
A 


Na WIOSN 


Bluzy, Halki, Pończochy, Rękawiczki, Zaboty, 
Kołnierze, Welonki, Torebki, 
strusie, Szale, Zakiety włóczkowe, Parasole. 
Najmodniejsze przybrania do sukien i przybory do szycia. 

Ceny nizkie! 


Boa i Pióra 


Towar doborowy! 


66 Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
99 elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


klein: *3 


| A ZAr0jówy 


jest otwarty od dnia 8/21 maja do dnia 8/21 
września włącznie. Wody Ciechocińskie jodo- 
bromo-stere szczególniej są pożyteczne w cier- 
pieniach: skrofulicznych, reumatycznych i ar- 
tretycznych, chorobach kobiecych i nerwo- 
wych, przewlekłych zapaleniach kości, oko- 
stny i stawów, wadliwej lub zwolnionej prze- 
mianie materyi, otyłości, chronicznych cho- 
robach skórnych, chorobie angielskiej i wielu 
innych. — Zakład posiada 11 źródeł z roz- 
maitą koncentracyą solanki od 6!/4°/a do */s"/o 
(artezyjskie do picia), W Ciechocinku można 
brać kąpiele: solankowe, borowin'we, kwa- 
sowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tu- 
szówki, inhalacye oraz zabiegi hydropatyczne. 
W Warszawie, przy ulicy Hr. Berga Nr. 2 


otwarty sklep dla detalicznej sprzedaży gazowanej solanki 
do picia (Ciechociński Kissingen), 
oraz leczniczego szlamu, ługu i borowiny, służących do przyrządzania w domu + 


Í Księgarnia D. E. Friedleina | 
Kraków, Rynek 17. 


Hsiążki na nagrody, 


Katalog na żądanie bezpłatnie. 


echocii 


Najlepsze czeskie źrodło ! 


Tanie pierze 


1 kig. szarego dartego Kor. 2, 
lepszego gatunku K 2'40, najle- 
pszego gatunku nawpół białego 
Š 280, białego puchowego K 
5'10, 1 klg. śnieżnobiałego dar. 
zego w najlepszej jakości K 6:40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 
puchu brzusznego K 12. 


Przy odbiorze od 5 klgr. wysyłka franko. 
. ici iebie- 
Gotowe pierzyny z grubonicianego czerwonego, niebie, 


+4 i iński ieli skie, bi lub żółt ilet 
K F, k go iałego lu ego miletu 

+7 sztucznych Ciechocińskich kąpieli > (Nanking), 1 pierzyna 180 em. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu- 
6600 0000 szkami | ażda 80 em. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem | trwałem pierzem K 16. 


półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna K 10, 12, 14, 16, 
poduszka K 3—, 3'50, 4*—, pierzyny o 200 em. dług. 140 em. szer. 
K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 em. szerok. K 450, 
5:20, 5:70. Podściółki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 em. szer. 
K 12:80. 14:80. — Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezpłatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadające się zwracamy 
pieniądze. — Dokładne cenniki darmo i opłacone. 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 757 (Czechy). 


A a E TTREEN PETA LATKÓW 


Pierwszorzędna piekarnia maszynowa 


„PORT” 


Boi. BROSZKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szlak L. 43 


(DOM WŁASNY). 
Piekarnia urządzoną została według naj- 
nowszych wymagań hygieny, 


zmana z dobroci pieczywa. 

Nagrodzoną była na wystawach piekarskich medalami, 

ałożymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 

meszwar i Warszawie. 

FILIE: Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20, 
Szpitalna 21, Gertrudy vta a wis hotelu Royal (Misyonarze) 
Sebastyana 34, Św. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 
Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6. 


DES Rentowny €M 
wyrób likierów! 


Renomowana firma fabryczna podejmuje się u- 
rządzenia pracowni do wyrabiania likierów we- 
dług praktycznej metody refektantom, 
którzy posiadają odpowiednie lokale i rozporzą- 
dzają odpowiedniem kapitałem. Wysoki zysk 
udowodniomy. Bezpłatna informacya, kon- 
cesya oraz gruntowne wyszkolenie przez wypró- 
bowanego fachowca na miejscn. 
Tylko poważne zgłoszenia pod „Spiritnosen 
90453* do 
M. Dukes Nachf. Annoncen-Expedition 


Wiedeń l, Wollzeiłe 9 zostaną uwzglę | 
dnione. 


Bieliznę męską białą i kolorową ze stynną marką 


/ 


Do fmeryki  -- 
i kanady pea 


przeprawia najlepiej 


3 1 D Lwowie. 
Linia Kunard ul. Gródetka 19, 


Cena przeprawy okrętem 170 Koron. — Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Saxonia: d. 6 czerwca 1911, 
Pannonia: dnia 20 czerwca 1911, Carpathia: d. 4 lipca 1911, 


z Liwerpołu: Lusitania: (największy i najwspanialszy paro- 
wiec świata) dnia 106, 87, 29 7, 198, 99, 7110 1911. 


Maurytania: dnia 3.6, 246, 22;7, 12/8, 2,9 1911. 


TATTAR TAAZNANAM 


ści i Kapelusz 

azyn Nowości 1 luszy 

A ska wawskie o i Polakiewicza 
ce made. ni. Floryańska I 13. 


IDO IZB W aż 
7a M ae = 


et SUKIEN 


Leona Orabowskieg 


w Krakowie. uliea Szpitalna L. 58, == 


Botoryciy i krój 
amgiolniai 


w PEEP A A WCT 


m Zabawki, 
na biegunach, w wielkim 


Gry towarzyskie "e 


wiaźścieśeł firzay: 


O Gabryel Grabowski 


TeloSfen Nr. 882. 


Kraków, ul. Poselska L. 22. =ZŻ<< “Qy Cena pokoi ze światłem i usługą od 2 koron w zwyż. "w 


jest dowodnie 


3 4 Polecone przez 
najlepszą hygie- 


przeszło 2000 le- 


niczną | karzy. — Do 

specyalnością nabycia we 
GUMOWĄ wszystkich a- 4 
2-let. gwarane. petii Ey 
sA a Cona 4, 6 MDA 
sztukę. f, , z ` 


Kolekcya nkazya 12 szt sortow. 5 kor. 

Proszę obstawać przy tem, aby dostawca sprze- 
dawał prawdziwe „OLLA“. — Zajmujący, ponczający 
i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przez 


„OLLA“ Gummi-Centrala, Wiedeń 11305 


Praterstrasse 57. 


Między innymi można nabyć „©OLLĘ“ we Lwowie: 
w aptekach Alojz. Hubnera, H. Rubla, J. Beisera, Ad. A- 
schkenazego, N. Dobrzańskiego, F. Dewechy'ego, J. Piepes- 
Poratyńskiego, A. Ehrbara, w drogueryach: Mikolascha 
i Sp., J. Rechena, H. Griinspana. Al. Hubnera, A. Beacoka, 
I. Fruchtmana, A. Oberhardta, Sidhoff i Grabowsky. 

W Krakowie w aptekach: M. Pronia, K. Wiszniew- 
skiego, N. Gralewskiego, Max. Redyka, Stan. Jakubowskiego, 
w drogueryach: R. Drobnera, Reima i Ski, I. Hanaka i Ski, 
Zopota i Ski, A. Mikuckiego, Arn. Reifera, A. Pachuckiego 
M. Doskowskiego, J. Wiśniewskiego. 

w Bochni: u. J. Michnika; w Brodach u. L. Kallira, M. 
W. Zimelsa ; 

w Kołomyi; u aptekarza E. Stenzla 

w Tarnopolu; u J. Freudenthala, Dr. Franzosa, 0. Hell- 
manna ; 

w Tarnowie; u J. Niesiołowskiego, W. Bracha, L. Gostkie- 

wicza; z 

w Przemyślu; M. Schwarza i F. Wojcieshewskiego oraz 

we wszystkich aptekach i lepszych drogneryach. 


Szczególnie wyborowe gatunki „OLLA* spe- 
cyalności dla panów ; 
Nr. 1203 najlepszej jakości tuzin 6 kor. 
Nr. 1204 5 h tuzin-8 , 


lub dolnych sztucznych zębów 
r „Dentsfixes*. 
Chronią od bolesnego nacisku i utrwalają zna- 
komicie nawet przy zaniku dziąseł i zupełnym 
braku własnych zębów. 30 sztuk listem pole- 
conym 3 kor. 46 b do nabycia: 
W Krakowie: w drogueryi Jana Linka, Sławkowska L. 1. 
We Lwowie: w aptece Dra Piotra Mikolascha, 
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza. 
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego. 


Pawa osadki do górnych 


(5 ABA 
ZAKOPANE v 


WILLA „MARYA“ 


PENSYONAT BUCHOWIECKICH 


CAŁY ROK OTWARTY 
POKOJE SŁONECZNE 
KUCHNIA DOSKONAŁA 


ach Z, Senao UL MNA 2 


c ta t 


24 


= kraków, Plac W. W. Świętych L 16 (naprzeciw Magistratu) = 


mi 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 21 


w Krakowie pozostaje obecnie pod 


Floryańska 
L. 14—— 


: rutynowanego fachowca 


Władysława Bogackiego » 


zarządcy Hotelu pod Różą 


kierownictwem 


i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, 
piwo okocimskie, pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bu- 
fetu od ul. św. Tomasza. — Ceny umiarkowane. 

rzyjmuje zamówienia na zebrania towarzyskie i wesela. 


Wędliny własnego wyrobu. 


ostuje zęby krzywo rosnące i szczęki 


DENTYSTA Dr. J. SYROP 8% Leezy i pr 


nieprawidłowe. 
Leczenie zębów chorych elektrolizą. 


AL 


Lecznica dla mniej zamożnych. 


Re 


zsa 1660 PIERWSZORZĘDNY Borroto 160 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 


Jedyny skład ubrań gotowych 
wyrobu krajowego. 
Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Dokta 
K 
N 
A 
P 
I 
Ń 
S 
K 


I 


Zakład artyst. kamieziareki | budowla 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krekewia 
Telefon 758. i 
pomada wielki wybór gotowych pomat 
ków z piaskowca, granitu i marmara. 
Pedejmuje sią wykonania grebs wesw 
w uiejsca i as prowiacgi. 


Z dziedziny kosmetyki. 


Odpowiedzi. 


Pani Z. K., Złoczów. Włosy wzmocni Essencya tataro- 
chmielowa wcierana w skórę głowy. Do mycia 
głowy stosować takież mydło. Są to rzeczy ro- 
ślinne wyrobu Centralnego Laboratoryum Chemi- 
cznego w Warszawie. 

Wraźliwej. Najskuteczniejszą będzie wągryna. Jak nazwa 
wskazuje, jestto wyrób przygotowany specyalnie 
w tym celn i rodzimy. W skutkach bardzo dobry, 
nieszkodliwy i nie drażni skóry. Przy stosowaniu 
wągryny używać najlepiej mydła Dr. Krysiewicza. 

Panu M. M. Zroarszczki usunie krem „la jounesse* firmy 
Vidal w Paryżu. Stosować należy ściśle według 
przepisu, dołączonego do każdego pudełka. (1) 

Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 
kach i pismach fachowych warszawskich 


otrzymać można 
we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczne-pertumeryjnym E. Pawłowskiego. 


——— 


=== ZAKOPANE 


Dokładna robota jest to dobry patent! 


dostawcy klinik uniwers. 
Jagiell. i szpitali wojsk. 


Aparaty syst. Hesinga 


do leczenia skrzywień kręgosłupa 
i chorób kończyn stawowych, ban- 
daże, pasy, gorsety, 
mowe bez szwu, prostotrzymacze dla 
dzieci, nogi sztuczne i szezudła. 
Odznaczone na wystawach lekarskich złotymi 


wyrobów ortopedycznych | 


Kraków, Mikołajska 7. Telef. 505. 


Zakład własny 


pończochy gu- 


medalami. 


Wszystkim do Ameryki! 


udającym się pasażerom, którzy jeszcze kart okrętowych 

nie posiadają, udzielam gruntownej rorady co do vaj- 

bardziej w zarobkach obfitujących miejscowości w Ame- 

ryce, Kanadzie, Argentynie, Brazylii etc. zupełnie 
bezpłatnie. 

Oprócz tego wysyłam każdemu pasażerowi za darmo 

pięknie wykonany portfel. — Napiszcie jeszcze 


dziś do firmy: 
Karol 


Hamburg Alsterdam $. 


Międzynarodowa Generalna Agencya Podróży, 
korespondencye we wszystkich językach. — 
Zdolni agenci poszukiwani. 


Kapsułki laricynowe 


Dra Kleina 
(urzęd. ochr.) leczy w 5 dniach (rzeżączkę) i każdą 
zaraźliwą męzką i kobiecą chorobę; dla żołądka 
zupełnie nieszkodliwe. Przyjemniejsze i praktyczniej- 
sze jak podobne środki zagraniczne (Santal, Santyl, 
Gonorol, Gonossan ete.) Skutki zadziwiające. Pierw- 
szorzędne fachowe świadectwa. 
Duże pudełko K 2:50. Wysyłka pod dyskrecyą tylko 
za zaliczką. Fabrykacya jun. Illós'a, aptekarza, 
Szabadka. Główny skład i wyrób własny 


Jfj. Jllós Antal, Aptekarz w Szabadka, Węgry, 


"UB 


NA 


Magazyn Krawiecki 


Klisze z danin zakładu. 


F. A. Fligge —— 
Miejski Irai 


Plac W. W. Świętych L. 1 (obok Magistratu) Nr. telefonu 1341 


[Mat 1911 r. Tyee zda na yaa 


Orkiestra: 


f Mazur z Halki 


26670 į} Polonez ,„ 


R 4. Mokołowski, 


" n n 
Polonez Ogińskiego 


Pierwszy całus, wale 


26709 | n n 
| 

96675 í Miodowy miesiąc, walc 

26695 | Waka polka 

28601 | Tipoka + 

26679 | 


Złota Blżunia, polka 


Lola, polka 


f Dawne czasy, mazur 


Kraków, ul Szewska 10: 
S. Grudziński i T. Berger 


| Katalogi aparatów i płyt darmo i opłatnie. 


— Pathé 29 cm. (do saftu) po K 450 


Smyczkowa ork.: 
9g794 | Księżniczka dolarów, wale 
© | Française, polka = 
3965 f Złoto i srebro. wale * * 

"> UCar walca, wśleć 
2 Harmonia solo: 
4 ogagą Í Koporski, wale 
6 0066 \ Oczekiwanie, wal: 
Kuplety: Domosławski: 
f Qj, Jenta 
2652 | Smiech 
ggrzz | Polka w szafliku 
e | Żydowski mazur 
Jarkowska: 
Młynarczyk 
Zołądź 
Monologi: 
í Na Ujazdowie 


1 
wk 
5 


26791 


Przy telefonie 
Na srebrnej sali 
Przy kasie teatr. 


26765 
26769 


Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Austro-Węgrzech dostar- 
czą Dom wysyłkowy 


J. F, Nouzak, Praga 
(Czechy) Riegorquai 24/47. 


Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


IIIBILARDY 


NA RATY! 


własnego wyrobu bez 
podwyższenia cen, 
sprzedaje od 30 tu lat 
istniejąca Krajowa Fa- 
bryka Bilardów 
Maurycego Andraszka 
we Lwowie, ul. Boularda 2 
(dawniej Skarbkowska 43). 


przeszła na własność 


Pension „Liliana W. Drzewieckiei 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny : Stanisław Lipiński. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie. pod zarządem Pawła Madejskiego. 


służby domowej oraz robotników 
różnych kategoryi. 


Pracodawcy opłacają przy zgłoszenia 1 karonę, którą to opłatę w razie bez- 
skutecznego załatwienia Urząd zwraca po upływie dni 30-tu, jeżeli zgłoszenie 
wznowionem nie zostało. — Opłatę niścić należy z góry. 


Dla poszukujących pracy poścednictwo jest bezpłatne. 


Godziny urzędowe: rano od godz. 9 do I w po'ndnie i od 3 do 4 popołudniu. 
W niedziele i święta od godz. 9 do 11 rano. 


Ciągnienie już 22 czerwca 1911 r. 
Losy loteryi państwowej 


200.000 koron 


21.135 wygr., 620.000 Kor. w gotówce. 
Cena losu 4 kor., 2 losy T', kor., 5 losów tylko $ 


Główna 
wygrana 


18 kor. = 7 rubli 10 kop. f 
Ciągienie już 1-go lipca b. r. m 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874. 


Główna 300.000 koron 


wygrana 
Na spłaty miesięczne po 20 Kor. — 8 rubli. 


Ciągnienie już 1-go lipca b. r. 
Losy kredytowe z r. 1858 


„arm 300.000 koron 


wygrana 
Na spłaty miesięczne po Kor. 10 — 8 rubli. 


Prawo gry po złożeniu 1-szej raty. 
poleca 


Kantor wymiany „Merkury“ Braci Eibenschiitz 
Kraków, Rynek gł. l. 5, róg ul. Siennej. 


Pośrednictwa Pracy 


KFAKOWIE 


dostarcza, 


M. Czaji i W. Rechowicza wzi i x. 
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne 


pokoje z całem utrzymaniem od 7 kor. 

wśród lasów świerkowych z pięknymi wi- 

dokami na góry i całą dolinę zakopiańską, 
Położenie suche i słoneczne. 


POLECA 


2i 


